
Na temat zmiany systemu płac 
w budownictwie i handlu

Wice­
minister 

T. Kochanowicz
stwierdza:

»Wiązanie sprawy 
wymówień,

KTÓRE OTRZYMALI 
PRACOWNICY UL DOWNICT W A 
I HANDLU

ze
sprawami redukcji 
jest bezpodstawne.,.

ŁÓDZCY posłowie na Sejm
— Eugeniusz Ajnenkiel i 

Czesław Szczepaniak chąc do­
kładniej zaznajomić się z po­
stępem robót na ważniejszych 
budowach w mieście oraz wa­
runkami pracy robotników 
zwiedzili ostatnio Teatr Na 
rodowy w budowle, halę spor­
towy oraz teren budowy elek­
trociepłowni.

Na zdjęciu: posłowie AJnen 
Idei (drugi z. lewej) | Szczep* 
nlak (pierwszy z prawej) na 
Urenie budowy elektrocie­
płowni.

(CAT, fot. Scharfharcl

Str. 2 i 3 — Teza 
o kierowniczej roli 
partii była i jest 
słuszna — .1. Krauze;

Str. 3 — Gromada 
— ale nie taka — 
& Wasilewicz;

Str. 4 — Chirurg 
potizebny od zaraa 
— Jacek Burza;

Str. 6 — Sport, 
Maszkary, Świat w 
pytaniach.

Dyskusja a jedność 
działania;

Reportaż Adama 
Ochockiego z Manii! 
(Filipiny);

W kręgu naszych 
spraw.

1 Wojewódzka 
Konferencja
ZMS

Dwa dni obradowała w Kosza 
linie I Wojewódzka Konferencja 
Związku Młodzieży Socjalisłycz 
nej. Obok delegatów wzięli w 
niej udział: sekretarz TKC ZMS 
tow. Felicja Rapaport, I sekre­
tarz KW PZPR w Koszalinie 
tow. Stanisław Wasilewski i in­
ni. Pierwszy dzień upłynął na 
dyskusji, w drugim dniu doko­
nano wyborów oraz omawiano 
przedstawiony do dyskusji pro­
gram działania.

Aczkolwiek notuje się pewną 
poprawę w pracy ZMS to jed­
nak należy stwierdzić, że )<onfe- 
rencja nie spełniła tych nadziei, 
jakie w niej pokładano. Dyskusja 
w wielu wypadkach ograniczyła 
się do złożenia sprawozdania z 
działalności ZMS na danym te­
renie. Mało uwagi poświęcono 
tak ważnym dla młodzieży pro­
blemom jak uzyskanie możliwie 
najpełniejszego wykształcenia, 
znalezienie środków zapobiega­
jących i likwidujących bezrobo­
cie. Nie „wyszedł” również pro­
fil ZMS. Ani referat, ani dysku­
sja nie wykazały dostatecznie 
Jaką organizacją ma być ZMS, 
jakimi metodami ma 
pracować i jak rozumieć 
swoją polityczną f u n- 
k c j ę.

Konferencja nie przyjęła 
przedstawionego jej projektu 
programu. Uznano, że są to je­
dynie tezy, które ma skonkrety­
zować i podać w przystępnej, 
zrozumiałej formie, najbliższe 
plenum KW ZMS.

Konferencja dokonała wyboru 
nowych stałych władz. W skład 
sekretariatu weszli tow. tow. 
Szymański, Kryściak, Rosiak, 
Perehuda, Danieluk, Czubaszek, 
Gągała. Minlkowska, Orłowski, 
Nawrocki i Lenartowicz. 1 sekre 
tarzem został tow. Ewaryst Szy­
mański, a sekretarzami tow. tow. 
Marian Kryściak. Kazimierz Ro­
dak i Zbigniew Nawrocki-

Prace wiosenne w pełnym toku

W Biesiekierzu
kończą siewy

W Cieszynie
dopiero przygotowują ziarno

I AK nas informuje Wojewódzki Zarząd 
PGR w Koszalinie prace wiosenne w 
gospodarstwach są w pełnym toku i na 

ogól przebiegają zadowalająco. Szereg zespo­
łów PGR. a m. in. Biesiekierz. Bonin. Tycho­
wo. Karścino kończy już siew zbóż jarych i 
„pełną parą" przygotowuje pola pod ziemnia­
ki. Wiele gospodarstw PGR już ukończyło 
siewy zbóż jarych. Są to m. in. Gieskowo 
i Kotłowo w zespole Biesiekierz oraz Karści­
no. Piotrowice, Wiatrzyno i Kłopotowo w ze­
spole Karścino itd.

Sprawny przebieg siewów zbóż jarych w 
wielu zespołach PGR należy zawdzięczać 
przede wszystkim pełnemu wykonaniu w ro­
ku ubiegłym planu orek zimowych.

Przodują w pracach gospodarstwa PGR. 
które od I stycznia przeszły na własny roz­
rachunek gospodarczy, a także te gospodar­
stwa. w których powstały rady robotnicze.

Są oczywiście zespoły PGR. które wiosna 
najwyraźniej „zaskoczyła”. W zespole Cie- 
szyno w pow. drawskim np. nie przygotowa­
no jeszcze ziarna do siewu. Po­
dobnie osnale przebiegają siewy 
w zespohsch Ogrodzieniec. Draw 
sko i Karlino. W zespole PGR 
Slosinko stwierdzono karygodne 
wypadki marnowania nawozów 
sztucznych. 7. wagonów kolejo­
wych wywożono tam nawóz bez 
pośrednio na pola, składając go 
u’ prvzmy i narażając na działa 
nic deszczu. Nawóz w pryzmach

na polu leżał kilka dni i niewiele 
go zostało.

Ogółem w koszalińskich PGR 
zasiano już zboża jare na 211 pro 
centacli planowanej powierzch­
ni Jeśli pogoda dopisze, najpóź 
niej do 10—15 kwietnia siewy 
w PGR ach będą ukończone, co 
powinno dać gwarancję wyż­
szych plonów niż w roku ubie- 
giym.

Harcerze
mogą się już zaopatrywać

w nowe mundurki
WARSZAWA, Jak Infor­

muje Centralna Składnica 
Harcerska, harcerze mogą się 
już zaopatrywać w nowe mun­
durki. Komendy chorągwi har 
cersklch otrzymały w tych 
dolach do rozprowadzenia RO 
tys. mundurków harcersklcft 
dla chłopców. Można je bę­
dzie kupić zarówno w placów­
kach Centralnej Składnicy 
HlKSSfcW. * EWsaaci?

uspołecznionych — w tych 
miastach, w których • znaj­
dują się siedziby komend huf­
ców. Cena Jednego mundur­
ka wynosi 70—100 złotych 
— w zależności od rozmtafu.

W bieżącym miesiącu eborą- 
gwie harcerskie otrzymają pier- 
wszą partię mundurków inslrtik 
żorskich z gabardyny — w Ilo­
ści ok. 2 tys. sztuk. Przewiduje 
ftę, te mundur z rapardyny 
InMWA tutaU ©koło UW zL

- GRECKIE ministerstwo 
fioły handlowej podało w po­
niedziałek. że arrcbhkup Ma- 
kurios opuści wyspy Seychtl- ; 
les na greckim tankowcu ..Har 
mania”.

♦ ♦ •

- OSOBISTY wysłannik 
piemiera Japonii. Mawatosri 
Matsuszita, przywiózł wczoraj 
cio Londynu list szefa rządu 
japońskiego do premiera Mac- 
millana. W liście tym — Jak 
oświadczył Matsuszita — Ja­
ponia protestuje przeciwko 
planom przeprowadzenia prób 
z bombami wodorowymi w po- 
bhżu wyspy Bożego Narodze­
nia na Pacyfiku.

* • *

- W PONIEDZIAŁEK w po. 
ludnie premier Cyrankiewicz, 
jego małżonka i członkowi* 
polskiej delerach rządowe,! 
przybyli do największego, pra­
wie bmlljonowego miasta In­
dii — Kalkuty. Ka|Vpta je«t 
oMa*nim miejscem pobytu poi. 
sklej deleeacjl rzado^*! na 
gościnne| ziemi indyjskiej.

♦ • *

• W PRZEMÓWIENIU wr- 
głn<zonvm wczoraj w późnych 
godzinach wieczornych w Iz­
bie Gmin z okazji otwarcia 
debaty nad wynikami niedaw­
nych rozmów brvtyjsko-ame- 
rykańskich premier Macmfllan 
poruszył sprawy związane ze 
spotkaniem na Bermudach, a 
przede wszystkim kwestię po-; 
Utyki angielskiej na Bliskim 
Wschodzie i kwestie doświad 
czeó z broni* jądrowa

• ♦ •

— GENERALNY konsul grec- , 
kl na Cyprze wezwany to 
stał w poniedziałek do Aten । 
w celu przeprowadzenia kun- 
KulUcji z rządem w sprawie 
sytuacji na Cyprze po uwol­
nieniu Makailo&a ’ propozycji 
wydania listów żelaznych Gri 
yasowi i innym cs»MLkAiw or- 
saniMCji KO Mb

Rada Ministrów
uchwaliła
• PROJEKT USTAWY 

0 UREGLLOWANIU 
SPRAW WŁASNOŚCI 
NIEKTÓRYCH 
NIERUCHOMOŚCI 
NIE ROLNICZYCH ' 
AA ZIEMIACH 
ODZYSKANYCH

• PRZEKSZTAŁCENIE 
URZĘDU 
MINISTERSTWA ŻEGLUGI 
W URZĄD ŻEGLUGI 
l GOSPODARKI WODNEJ

WARSZAWA W dn. I bm. 
odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów.

Rada Ministrów uchwaliła 
projekt ustawy o uregulowa­
niu .spraw własności niektó­
rych nieruchomości nierolni­
czych na Ziemiach Odzyska­
nych. w szczególności praw 
własności ludności pochodze­
nia miejscowego.

Uchwalono projek* ustawy o 
przekształceniu Urzędu Mini­
stra Żeglugi w Urząd Żeglugi 
i Gospodarki Wodnej, który

(Dokończenie na str. ?)
W porcie gdyńskim urucho­

miono aparaturę do telewizji 
podwodnej. Aparat umożliwia 
obserwowanie na powierzchni 
obrazów odbieranych pod wo­
dą. dokładne ustalanie potrzeb­
nych szczegółów oraz kiero­
wanie pracą nurków.

Urządzenie telewizji podwo. 
dnej bedzie wykorzystane do 
prac przy morskich budowach 
podwodnych, badaniach poło­
żenia zatopionych statków ce­
lem ustalenia sposobów akcji 
ratowniczej oraz przy budo­
wach podwodnych śródlądo­
wych.

Na zdjęciu: przygotowania 
do zanurzenia kamery telewi­
zyjnej.

(CAF, fot. Uklejewski)

23 bagrownice 
będą oczyszczały 
koszalińskie rzeki

W roku bieżącym wojewódz­
two koszalińskie dysponuje 
41 milionami złotych na pra­
ce melioracyjne łąk i grun­
tów ornyóh. Plan robót prze­
widuje przede wszystkim pod­
stawowe zabiegi melioracyjne, 
takie Jak oczyszczanie I regu­
lacja koryt rzecznych, budowa 
większych kanałów odwadnia­
jących 1 nawadniających, 
budowa wałów przeciw­
powodziowych itd.

M. In. w tym roku zostanie na 
termie województwa zapocząt­
kowane na szerszą skalę oczy.

(Dokończenie na str. 2)

— Jakie drogi na terenie 
naszego województwa będą 
w tym roku naprawione? 
Z tym pytaniem zwrMliimy 
się do Wojewódzkiego Za- 
rządu Dróg Publicznych w 
Koszalinie. A oto odpowiedź:

— IV roku bieżącym prze, 
widuje się naprawę i konser 
wację wyłącznie dróg pań­
stwowych. Łączna dlugoió 
naprawionych traktów — 
WU km. 1 tej liczby około 
270 km dróg pokrytych ZO 
stanic nawierzchnią bitumie* 
ną inne zaś nawierzchnią 
brukową oraz tluczenlową.

Naprawy wymagają czcze* 
gólme drogi w powiatach: 
koszalińskim, bialogardzkim. 
szczecineckim i kołobrzzs* 
kim.

Ob. Kwiecień z zespołu 
PGR Mielce zadzwonił do 
naszej redakcji w imieniu 
pracowników zespołu i miesz 
końców ton Mśctce. Chodzi 
mu o to, ze do Micie kino 
miast co tydzień przyjeżdża 
zltłedwie 2 razy w miesiącu 
Równocześnie mu on pretm. 
se do OZh n, ze filmy wy­
świetlane w Micicach są 
stare i nieciekawe.

Mamy nadzieję, że O7.Km 
zainteresuje się tą sprawą.

...pogoda
Dofć pogodnie, rano mgły 1 ra. 

mg luida. Tempr-ratlura od plus 
4 C nocą do plu. 15 .t. C 
dniem, w tatary pOlnoono-wachod- 
nl, » Ao J -ia a* eekfcdŁ

Swego czasu nasz czytel­
nik ze Słupska ob. Pokusa 
doniósł ..pogotowiu reparte'- 
skiemu", że zaopatrzenie nie­
których gospód GS w paw. 
słupskim pozostawia wieie 
do życzenia. Jako przykład 
dał on gospodę GS w Smal 
dżinie i Potęgowie. Jak poin 
formował nas wiceprezes d/s 
skupu i produkcji PZGS w 
Słupsku Roman Eurmańczyk 
fakty opisane przez rmsze- 
go czytelnika miały miejsce 
i PZGS poczynił kroki w 
kierunku lepszego zaopatrzę 
nia gospód wiejskich.

Bliżej ludzi
i ludzkich spraw

tl? ZWIĄZKU z wątpliwością mi jakie powstały wśród pra- 
” cewników inżynieryjno-tecrmicznych budownictwa 1 pra­
cowników handlu wewnętrznego którzy otrzymali wymówie­
nia dotychczasowych warunków pracy, przedstawiciel PAP, 
red. Ryszard Dębowski zwrócił się do wiceministra pracy 
i opieki społecznej Tadeusza Kochanowicza z pytaniami w 
lei sprawie.
— Czy wątpliwości pracowni 

ków budownictwa 1 handlu -a 
uzasadnione, bowiem jak nam 
wiadomo, wymówienia tc pozosta

Ja w* związku z zamierzona zmia 
ną systemu wynagradzania w tych 
działach gospodarki?

11L SZE autorytatywnie
Al stwierdzić, że. wątpLwoi 

ci te nie mają żadnych pod­
staw. Wymówienia, które otrzg-

(Dokończenie na str. 2)

„Żniwa"
olimpiady

w
Melbourne

Ślub pary me 
dalistów z Mel­
bourne — O. Fi 
kotovej (CSR) 
i H. Connolly 
(USA) w Pra­
dze.

Fot. — CAF



BEZPOŚREDNIA ŁĄCZNOŚĆ 
RADIOTEŁEF ONICZNA 
POLSKA — IZRAEL

WARSZAWA. 1 bm. otwarto 
bezpośrednią łączność radiote- 
lelonlczną miedzy Polska i 
Izraelem. Pierwszą rozmową 
przeprowadzili ministrowie łą­
czności Polski i Izraela, prze­
syłając sobie z tej okazji gra­
tulacje.

Do tej pory bezpośrednią 
łączność radiotelefoniczna Pol­
ska nawiązała już z Belgią, 
Chinami, Indiami j USA.

WKRÓTCE POWSTANIE 
W KATOWICACH JEDNO 
Z NAJWIĘKSZYCH KIN 
PANORAMICZNYCH 
W EUROPIE

KATOWICE. Wkrótce pra­
cownicy warszawskiej firmy 
„CINAMAX" rozpoczna w Ka­
towicach prace związane z 
budowa jednego z najwięk­
szych kin panoramicznych w 
Europie.

Letnie kino panoramiczne 
powstanie bowiem na katowic­
kim torkacie, mającym dosko­
nale warunki do pomieszcze­
nia dużej ilości ludzi.

Kino otrzyma nowoczesną a. 
paraturą angielską, zapewnia­
jącą projekcje w odległości 
85 metrów. Ostem głośników 
wysokiej klasy odpowiednio 
rozmieszczonych na torkacie 
zapewni doskonałą słyszalność 
dźW-leku. Przewiduje sle. że 
pierwszy film panoramiczny 
zostanie wyświetlony za dwa 
miesiące.

STRAJK W ANGLII TRWA

LONDYN: Strajk brytyjskich 
stoczniowców 1 robotników 
przemysłu budowy maszyn 
trwa w dalszym ciągu. W Lon­
dynie ustała praca w pięciu 
wielkich zakładach budowy 
samolotów, m. fn. w zakładach 
„DE HAVILLAND", które pro­
dukują nowy typ samolotu 
odrzutowego „COMET". Około 

statków stoi unieruchomić, 
nych w dokach.

URUCHOMIENIE ośrodka 
JĄDROWEGO W IRAKU

KAIR. Król Traku Pajsa! do­
konał 11 marca w pobliżu 
Bagdadu otwarcia ośrodka Ją­
drowego, którego uruchomie­
nie przewidywał pakt bagda- 
dżkl.

Z DNIEM 1 KWIETNIA 
SPEIDFI. DOWÓDCĄ 
SIŁ ZBROJNYCH NATO 
W EUROPIE ŚRODKOWEJ

FARY2. z dniem 1 kwiet­
nia br. zachodnio-nlemieekl 
generał leltnant Hans Speldel. 
b. szef sztabu hitlerowskiego 
marszałka Rommela stał się o- 
flcjalnym dowódcą sit zbroi, 
nych NATO w Europie środ­
kowej.

RZĄDOWA DELEGACJA 
CZFrHdSŁOWACJI 
UDAŁA SIĘ 
DO KOREI PÓŁNOCNEJ

PEKIN. Rządowa delegacja 
czechosłowacka, na czele któ­
rej stoi premier Vllem Slroky. 
Po 3-tygodniowym po' cle w 
Chinach udała się w ponle. 
działek do Korei północnej.

— Opuszczamy Chiny — po­
wiedział przed odlotem V. Sl­
roky — z uczuciem głębokiej 
przyjaźni dla tego kraju.

Samarytanie 
czy popularne 
koniki?

BYDGOSZCZ. Dziś rano byd 
goski „Orbis" rozpoczął sprze­
daż kart uczestnictwa na te­
goroczne wycieczki zagranicz 
ne. Ponieważ na Bydgoszcz 
przyznano tylko 3 bilety do 
Włoch i 10 biletów do Pragi 
— pierwsi amatorzy turysty­
ki siadać zaczęli na krzesłach 
przed „ORBISEM" już w po­
łudnie 31 marca.

W ten sposób prześledzili! ca 
lą noc, stanowiąc zrozumiałą 
atrakcję dla tłumów niedziel­
nych spacerowiczów. Byli to. 
Jak się okazało, ludzie „podsla 
wieni“ _ gdyż bezpośrednio 
przed otwarciem kas oddali oni 
z takim „poświęceniem" trzy­
mane miejsca w kolejce właś­
ciwym turystom, ubiegającym 
się o wyjazd za granicę.

Czyżby to byli samarytanie, 
a może popularne, znane u nas, 
KONIKI?

Na spotkaniu bermudzkim 
powzięto uchwały, które wzmagajq 

napięcie międzynarodowe 
i groźbę nowej wojny

stwierdza oświadczenie ministerstwa 
spraw zagranicznych ZSRR

MOSKWA. Radzieckie ministerstwo spraw zagranicz­
nych opublikowało obszerne oświadczenie omawiające 
wyniki rozmów prezydenta USA Eisenhowera i premiera 
W'. Brytanii Macmiliana na Bermudach.

W oświadczeniu tym ministerstwo spraw zagranicz­
nych ZSRR stwierdza między innymi:

MOŻNA BYŁOBY sądzić, że , 
szefowie rządów USA 1 W. 
Brytanii, biorąc pod uwagę clą. 
źącą na nieb odpowiedzialność . 
za sprawę utrzymania pokoju I 
na święcie, dołożą wysiłków w ' 
celu osiągnięcia wyhików, któ- | 
re przyczyniłyby się do złago­
dzenia napięcia między rui rod o- I 
wego i do rozwoju pokojowej 
współpracy między wszystkimi , 
państwami. Można byłoby w 
szczególności sądzić, że uczett- 
ntcy rozmów na Bermudach 
wniosą swój wkład w rozwiąza­
nie takich niepokojących całą 
ludzkość problemów, jak poło­
żenie kresu wyścigowi zbrojeń, 
usunięcie groźby wojny atomo­
wej, poprawę stosunków w re­
jonach. w których obecnie Ist­
nieje największe napięcie, jak 
na przykład na Bilskim 1 Środ­
kowym Wschodzie.

NiesMty, we wspólnym olwlad 
rżeniu uczestników rozmów ber- 
mudzklch nie ma nawet śladu 
konstruktywnego podejścia do 
najważniejszych problemów na. 
szych dni.

Jeśli chodzi o problem roz­
brojenia. to — Jak stwierdza 
oświadczenie — rządy stanów 
Zjednoczonych 1 W. Brytanii 
stawiają na wyścig w dziedzi­
nie produkcji takich niebez­
piecznych rodzajów broni. Jak 
broń atomowa 1 wodorowa.

Dokończenia ze str. 1-szej
Posiedzenie 
Rady Ministrów 

przejmie całokształt opraw fo. 
spodarki wodnej, rozproszonych 
dotychczas w kilku resortach.

Przyjęto również projekt u- 
stawy o częściowej zmianie 
przepisów o wynalazczości pra­
cowniczej. Projekt ten przewi­
duje, że dokumenty dotyczące 
udoskonaleń technicznych i u- 
sprawnień wydawane będą przez 
zainteresowane resorty, podczas 
gdy dotychczas sprawy te były 
skoncentrowane w urzędzie pa­
tentowym.

Powyższe projekty ustaw tędą 
przedłożone Sejmowi.

W celu stworzenia warunków* 
do prawidłowej polityki zatrud­
nienia podjęto uchwałę w spra­
wie opracowywania terenowych 
bilansów siły roboczej, która 
przewiduje sporządzanie przez 
prezydia rad narodowych co­
rocznych planowych bilansów w 
przekroju wojewódzkim i po­
wiatowym (miejskim).

Podjęto uchwałę wyjaśnia­
jącą, że uchwała nr 25 (w 
sprawie zasad zwalniania 1 
zatrudniania pracowników w 
związku z reorganizacją ad­
ministracji) dotyczy wyłącz­
nie organów administracji, fi­
nansowych z działu 10 budże­
tu centralnego 1 terenowego 
oraz działu 11, a nie przedsię­
biorstw.

Wywiad z wicemin. 
i. Kochanowiczem 
mali pracownicy umysłowi bu­
downictwa i pracownicy han­
dlu, są wstępną czynnością na 
stępującą, zgodnie z przepisami 
prawa pracy, przed zmianą sy­
stemu wynagrodzenia. IV' la­
tach ubiegłych prezydium rzą­
du zwykło dokonywać zmian 
warunków plac bez wypowiada 
ma indywidualnych umów o 
P'acę, co zaskakiwało pracow 
nlków było to traktowane przez 
mch lako naruszenie norm pra 
wa pracy. Obecnie rząd i 
CRZZ przeprowadzają tego ro 
dzaju reformy na zasadach pet 
nei zgodności z prawem.

Nowe warunki płacy pracow 
nlków umysłowych budownic­
twa i handlu, mówiąc najogó'- 
niej, będą polegały na podwyz 
szeniu uposażenia zasadniczego 
kasztem zmniejszenia premii, 
ł ączne wynagrodzenie nie za 
stanie obniżone. Jest to wyraź 
me podkreślone ty zarządze­
niach ministrów obydwu resor­
tów. U? nowum systemie, które 
go zasady są już uzgodnione, 
a którego szczegóły zostaną o- 
prasowane w kwietniu. nrem'a 
będzie mogła wynosić najwy­
żej 20 proc, całkowitego wyna 
grodzenia. Wprowadzenie nowe 
jo tl/iif.mu wynagrodzenia ipo-

Ignorując wolę narodów prę. 
zydent USA I premier Wielkiej 
Brytanii oświadczyn w ogłoszo­
nym komunikacie, że dalsze 
próby z bronią Jądrową są „ab 
solulnie niezbędne".
Rząd radziecki sądził i sądzi 

radal, że jeśli chodzi o podję­
cie kroków mających na celu 
usunięcie groźby wojny atomo 
wej, nie powinno być miejsca 
na żadne gierki dyplomatycz­
ne i wykręty. Dążąc ze 
wszech sił do zakazu broni ato 
mowej, rząd radziecki uważa 
za celowe wydzielić z ogólne­
go problemu rozbrojenia pro­
blem zakazu doświadczeń z 
bronią jądrową i rozwiązać go 
odrębnie, nie wiążąc go z osiąg 
nięciem porozumienia w in­
nych aspektach rozbrojenia. 
Jeśli rządy niektórych mo­
carstw zachodnich nie zgadza­
ją się w obecnej chwili na 
całkowity zakaz prób z bronią 
jądrową, rząd radziecki gotów 
jest, jako pierwszy krok w 
tym kierunku, zawrzeć poro­
zumienie o czasowym zakazie

dziewane jest 1 lipca br. Tego 
rodzaju zmiana systemu płac 
test powszechnie uznawana za 
słuszną i zostaie wprowadzona 
na skutek postulatów samych 
pracowników. Projekt nowego 
systemu plac w handlu i budów 
nidwie będzie oparty na tych 
samych zasadach co w przemy 
śie maszynowym, ale z uwzgtęd 
nieniem specyfiki pracy.

Chclalbym jeszcze dodać, że 
byłoby znacznie lepiej, gdyby 
pracownicy znali wszystkie wa 
runki nowego systemu płac. 
Gdybyimy jednak czekali z 
wymówieniem dotychczasowych 
warunków uposażenia aż do 
czasu ostatecznego uzgodnie­
nia szczegółów projektu, wpro 
wadzenie nowego słuszniejszego 
systemu płac byłoby opóźnione 
o miesiąc lub dłużej. U7 prze- 
myślę maszynowym uzgadnia 

nie projektu nowego systemu 
olać pracowników umysłowych 
trwało ok. 2 miesiące.

Czy chpć w części u ras ad 
nicne są obawy tych grup pra 
cewników, że akcja wymówień 
wiąże się ze zmniejszeniem 
stanu zatrudnienia w budowni 
dwie i handlu?

Tego rodzaju obawy są także 
nieuzasadnione. IV' sprawach 
zwolnień panuje przecież ztlpel 
na szczerość i tej sytuacji nie 
można traktować iako jakiegoś 
.tricku". Jeżeli chodzi o pra­

cowników inżyniery jno-technicz- 
nych budownictwa, to nie zam'e 
rza się przecież, co iest pow­
szechnie wiadome, dokonywać 
redukcji. Jeżeli zaś chodzi o 
personel handlu wewnętrznego, 
to ma on być w tym roku zna 
rznie powiększony. Tak więc 
wtazanie sprawy wymówień, 
które otrzymali pracownicy bu 
downiciwa i handlu, że sprawa 
m1 redukcji jest bezpodstawne.

23 bagrownice
wżeranie i regulowanie koryt 
rzecznych. Oęółem zostanie u- 
regulowanych i oczyszczonych 
Kh; km bieżących koryt rzecz, 
nych, m. in. rzek Radwl. Słupi, 
Brdy, Drawy, Próżnicy# Wiep 
rza, Rakówki, Grabówki, Lupa 
wy, Regi, Błotnicy itd. Priv 
pracach regulacyjnych koryt 
rzecznych rozpoczna prace 2» 
bagrownicę Szczecińskiego Przed 
siębiorstwa Robót Wodno-Melio­
racyjnych. Bagrownice te będą 
przypuszczalnie pracowały na 
terenie naszego województwa 
kilka lat.
Regulacja oraz oczyszczenie 

koryt rzecznych umożliwią 
szybsze przeprowadzenie pod­
stawowych melioracji łąk 1 
gruntów ornych, szczególnie 
zaś w północnych, nadmor­
skich powiatach województwa.

doświadczeń z bronią atomo­
wą.

Omawiając sprawę wyposa­
żenia przez USA Wielkiej Bry 
tani! w pociski rakietowe rząd 
Związku Radzieckiego uważa 
za konieczne zwrócić uwagę 
rządów Sianów Zjednoczonych 
i W. Brytanii, że droga przy­
gotowywania wojny atomowej, 
którą coraz wyraźniej kroczą 
oba państwa, to droga kata­
strofy dla tych, którzy starają 
się narzucić laką wojnę in­
nym.

NASTĘPNIE oświadczenie ra­
dzieckie omawia agresywną rolę 
paktu północno-atlantyckiego, 
wskmując jednocześnie na ko- 
szty, jakie ponosi ludność kra­
jów NATO w związku z agre- 
sywnym oiarakterem tego u- 
grupowania wojskowego. Według 
ostatnich danych, tylko bezpo­
średnie wydatki wojskowe 
państw — członków NATO — 
wynoszą w ciągu siedmiu lat 
istnienia tego paktu sumę 372 
miliardów dolarów, tj. rocznie 
122 dolary na głowę ludności 
tych krajów. Jeśli wziąć pod 
uwagę, że zgodnie z oficjalny­
mi statystykami, średni roczny 
dochód na głowę ludności w 
roku 1955 wynosił 175 dolarów, 
to jasno wynika, jak odbija się 
na stopie życiowej ludności wy­
ścig zbrojeń.

Następnie oświadczenie ra­
dzieckiego MSZ omawia agre­
sywną postawę USA w polityce 
na Bilskim Wschodzie oraz 
wskazuje na zrzucenie przez 
polityków amerykańskich maski 
„antyiioioniaiirmu^.
Benpudżkic gpotkanie Eisen 

howera i Macmiliana stwier­
dza w zakończeniu swego o- 
świadczenia radzieckie mini­
sterstwo spraw zagranicznych 
— wykazało, te rządy USA i 
W. Brytanii zamierzają w przy 
szłości trzymać się w swej po­
lityce zagranicznej agresywne 
go kursu. Na spotkaniu tym 
powzięto uchwały, które wzma 
gają napięcie międzynarodo­
we I groźbę nowej wojny. Rząd 
radziecki nię rpoie nie wska­
zać na niebezpieczne następ­
stwa takiej polityki 1 jedno­
cześnie stwierdza, że polityka 
„z pozycji siły" nigdy nie słu­
żyła sprawie pokoju i bezpie­
czeństwu narodów.

Teza o kierowniczej roli
MOŻNA niekiedy spotkać się z glosami 

ludzi, którzy wątpią w słuszność sa­
mej tezy o kierowniczej roli partii i u- 
ważają, źe w obecnych warunkach teza 
ta przeżyła się i jest „reliktem stali- 

nizmu". Zastanówmy się, jakie mogą być źród­
ła tego rodzaju wątpliwości i płynących z nich 
poglądów. Wątpliwości te, o ile nie są wyrazem 
tendencyjnego podważania podstawowych za­
łożeń marksizmu-leninizmu, rnogly zrodzić się 
z utożsamienia kierowniczej roli partii z dyk­
taturą partii.
Dyktatura partit Jest wyparzeniem trzy o kie­

rowniczej roli partii robotniczej w dyktaturze 
proletariatu. Dyktatura partii — to dyktatura nad 
proletariatem. I żaden z marksistów bynajmniej 
nie usiłuje występować w obronie obcej marksiz- 
mowl-lenlnlzmowl tezy o dyktaturze partii.

Dyktatura partii — to kierownictwo partii na­
rzucono silą klasie. „Czy można klasie narzucić 
siła kierownictwo partii? Nie. nie można, w każ­
dym razie takie kierownictwo nie może trwać 
przea choćby jako tako dlużazy okres czasu" — 
pleni Stalin w itźś roku w pracy „Partia a kla­
sa robotnicza w syMemle dyktatury prolrśarlatu". 
Podzielając to stanowi,ko. żaden z prawdziwych 
marksistów nie będzie lansował trzy o dyktaturze 
partii, ale zarazem żaden z marksistów nie zre- 
zysnuje a tezy o kierowniczej roli partii, która 
była i Je«t słuszna.

DLACZEGO PZPR JEST KIEROWNICZĄ 
SIŁĄ NARODU?

Truizmem Jest stwierdzenie, źe klsss robotni­
cza jest klasą najbardziej rewolucyjną, źe od­
grywa ona przodującą rolę w walce o przebu­
dowę ustroju społecznego, o socjalizm. Partia 
robotnicza z kolei grupuje w swoicli szeregach 
najbardziej aktywne i postępowe elementy kla­
sy robotniczej, jest zorganizowanym, czołowym 
oddziałem klasy, wyraża dążenia klasy robotni­
czej i mas pracujących, jest w stanie przedło­
żyć im konkretny program działania i walki o 
realizację tych dążeń.

Historyczne doświadczenia wskazują, że PZPR 
ma największy dorobek w walce o Polskę so­
cjalistyczną. że partie robotnicze, do których 
tradycji nawiązuje PZPR i z których bierze 
swój rodowód, zawsze spełniały kierowniczą 
rolę w walce mas pracujących o wyzwolenie 
społeczne. Kierownictwo partii robotniczych nie 
było bynajmniej uzurpowane, lecz wynikało z 
tego, że partie te, działając w oparciu o teorię 
marksizmu-leniniamu, mogły najjaśniej sprecy­
zować program walki z wy zyskiem kapitalistycz­
nym, z tego, źe partie robotnicze najkonsekwen- 
tńlej dążyły do tbudowania nowego ustroju

1 dlatego mogły skupić wokół siebie i pod swo­
im kierownictwem wszystkie postępowe siły 
społeczne.

A Więc Jednym t momentów predestynujących 
PZPR do roli politycznego kierownika narodu 
Jest praktyczny I teoretyczny dorobek w walce 
o zdobycie władzy robotniczo chłopskiej, a także 
dorobek 1 doświadczenie z okresu budownictwa 
socjalistycznego w Polsce. Nie można pominąć tu 
faktu, ź.e przeciwnicy kierowniczej roli partii usi­
łują przekreślać całkowicie Jej dorobek, twier­
dząc, że błędy 1 wypaczenia ■kompromitowały 
partię do tego stopnia, te nię powinna ona speł­
niać nadal roli kierowniczej.’ Partia popełniła 
wiele błędów i nikt ale ma zamiaru tego ukry­
wać. Ale przecież właśnie w partii podjęto walkę 
•z wypaczeniami przeszłości, w partii, a nie gdzlo 
Indziej zrodzilj- się idee Października. O tym 
przeciwnicy kierowniczej roli partii najczęściej 
zapominają.

Jednak nie to Jest najważniejsze, że partia 
powiedziała narodowi całą prawdę. Partia po­
trafiła nie tylko zerwać ze starymi błędami, lecz 
postawiła przed narodem konstruktywny pro­
gram działania, program .demokracji, suweren­
ności i socjalizmu, program, jeszcze może po­
wolnego, lecz konsekwentnego podnoszenia po­
ziomu życia w naszym kraju. I dlatego, pomi­
mo błędów i wypaczeń w przeszłości, partia 
nie tyIko utrzymała swą kierowniczą rolę, ala 
jeszcze bardziej ją umocniła. Uzyskała w wy- 
borach poparcie narodu, kredyt zaufani* ze stro­
ny społeczeństwa, który był wyrazem uznania 
dla programu wytyczonego przez partię, dla 
nowego kierownictwa partii,

VIII Plenum KC PZPR, przemiany w życiu 
politycznym i społecznym w kraju umocniły 
więź między partią i klasą robotniczą, między 
partią i chłopstwem, między partią i wszystki­
mi ludźmi pracy.

Nastąpiły radykalne zmiany w stosunkach 
międzypartyjny cli. ZSL i SD spełniają obecnie 
rolę samodzielnych partii, a nie są przybu­
dówkami PZPR. Przywrócenie stronnictwom 
ich właściwej roli zwiększa ich aktywność, ich 
udział w budownictwie socjalistycznym, umac­
nia sojusz klasy robotniczej z chłopstwem i in­
nymi nie-proletariackimi warstwami narodu. 
Nie oznacza to wcale osłabienia kierownicze! 
roli PZPR. Zarówno ZSL, jak i SD uznają 
przorlując^ rolę klasy robotniczej, kierowniczą 

„Zielony Sztandar’' — organ ZSL-u, w ar­
tykule wstępnym z dnia 17 marca br. piaze tak: 
„Chlopi-ludowcy w swej podstawowej masie do* 
ceniają wagę sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Na naradach nia słychać głoaóa sprzecityu 09

Wyjaśnienie Ministerstwa Finansów

W sprawie rubla 
i dolara

Ostatnio często możną się 
■potkać z pytaniami, dotyczą 
tymi waluty, w jakiej zasilę, 
lamy transakcje zagraniczne 
(dlaczego w rublach?! I obec­
nej przeliczeniowej wartości 
rubla w związku z podniesie­
niem wartości dolara w kursie 
specjalnym — z ś zł do 24 zł. 
Redakcją otrzymała w tych 
sprawach wyjaśnienie Mini­
sterstwa Finansów, które po­
niżej podajemy.

W transakcjach międzynaro­
dowych zapłata za towar na­
stępuje towarem lub Jego ró­
wnowartością w zlocie. W sym 
celu określonym kawałkom zło 
ta nadaje się określone na­
zwy. Tak np. kawałek złota 
o wadze O.ss grama nosi na­
zwę dolara, zaś kawałek złota 
o wadze #,22 grama — naxwę 
rubla. Również ciężar złota w 
złotym polskim ustalony jest 
ustawowo na 0,22 grama. Czte­
ry ruble zawierają zatem tyle 
złota, co jeden dolar, a Jeden 
złoty polski tyle, co jeden 
rubel. Dlatcęo kurs oficjalny 
dolara wynosi 4 zł, a jednego 
rubla jeden zloty. W tan spo­
sób wartość np. lonouo dola­
rów (tj. kg złota) można 
wyrazić jako wartość 400 000 
rb. 400 000 zł, 5 min franków 
belgijskich itd. Wszystkie te 
określenia oznaczają jedno 1 
to samo, mianowicie ciężar 
«S kg czystego złota.

Dla uproszczenia rachunków 
używa się w obrocie banko­
wym zamiast wielu walut we­
dług nazw krajowych, walut 
tzw. wielkich kontrahentów. 
Kraje zachodnie posługują się

więc najczęściej dolarem lub 
funtem szterllnąlcm, zaś kraje 
obozu socjalistycznego — rub­
lem. Rubel w tym obrocie — 
to nie rubel wewnętrzny, jaki 
kursuje wewnątrz Związku Ra­
dzieckiego, lecz rubel tzw. 
parytetowy, to znaczy rubel 
będący nazwą krążka złota o 
wadze 0.22 grama czystego 
złota.

Po 11 lutego 1»57 roku, tj. 
po dniu wprowadzenia dopłat 
kursowych, parytet złotego 
polskiego nie uległ zmianie 1 
wynosi nadal 0.22 grama złota. 
Tym samym parytet złotego 
do dolara jest nadal bez zmia­
ny t równa się ś zl za 1 dolar 
USA.

Od tego dnia natomiast do­
płacamy do walut (przy Ich 
zakupie) krajów kapltalistycz. 
nych określoną Ilość zlotycją 
wewnętrznych, celem zdoby­
cia większej Ilości tych walut 
w naszym kraju, zwłaszcza od 
turystów zagranicznych | m. 
In. dla naszych turystów, uda­
jących się za granicę.

Dopłat tych nie stosujemy 
do żadnej z walut obozu «r>. 
cjallstycznego, a więc 1 do 
rubla.

„URSUSY“ 
otrzymały 
elektryczne 
startery

WARSZAWA. 1 bm. w za­
kładach mechanicznych w Ur­
susie rozpoczęto montaż pier­
wszych traktorów „Ursus”, w 
których zastosowano starter 
elektryczny. Ta dalsza, daw­
no oczekiwana modernizacja 
„Ursusów” znacznie ułatwi 
obsługę traktorów, zwiększy 
bezpieczeństwo Jazdy 1 przy­
niesie oszczędność paliwa.

Groźny pożar
w Sopocie

SOPOT. Znów na skutek rta- 
ostrotnoścl dzieci spowodowany 
został groźny pożar. Tym razem 
w Sopocie. Po południu 3# ubm. w 
garażach Przedsiębiorstwa Re­
montowego Przemysłu Drzewne­
go i Papierniczego ofiarą plomie 
ni padla część zabudowań orai 
drra samochody ciężarowe 1 wielo 
sprzętu. Ogółem straty sięgają 

(•około 15# tys. zł.

PRO 
podpisało umowę 
o wydobycie 
trzech wraków 
statków 
norweskich

GDYNIA. Specjalny pełno­
mocnik Polskiego Ratownic­
twa Okrętowego kpt. Franci­
szek Kowalski zawiadomił 
drogą radiowa swoją dyrekcję 
o sfinalizowaniu prowadzo­
nych od jiewnego czasu roz.- 
mów z przedstawicielami nor­
weskiego armatora pana Rog- 
nan Adnresen o wydobycie 
wraków trzech statków leżą­
cych w fiordzie, obok portu 
Aalesund. Wraki tych stat­
ków zbadała ostatnio ekipa 
ratowników morskich PRO ze 
statku „Swarożyc".

Wzrost cen
dzienników w USA

NOWY JORK, w ostatnim cia. 
Me w USA nastąpił znaczny 
wzrost cen dzienników. Obllcia 
•le, te w okresie roku około M 
dzienników podnloito ceny poje­
dynczego numeru z J do 10 cen­
tów. Wzrosły również ceny nie­
których tygodników.

Wzrost cen dzienników, który 
(tanie tlę niewątpliwie niedługo 
powszechny, tłumaczony Jest 
pwytką kooztów robgrlanr 1 eon 
p*pił»n 4ruk*rłłU»<^



Klub MPiK w Połczynie 
tętni już życiem

Irena Wolf częstuje bywalców klubu do­
bra kawa

Jest » czym wybierać... miłkach leży kilkadziesiąt cza­
sopism krajowych i zagranicznych.

Klub stal się już ulubionym miejscem spotkań młodzieży, 
która dotąd nie miała w Połczynie (poza kinem) żadnej 
rozrywki. CZESŁAW ORŁOWSKI

Polemiki i dyskusje

Gromada — ale nie taka
Dyskusja w sprawie podniesienia autorytetu GRN-ów i roz­

szerzenia ich uprawnień — zatacza coraz szersze kręgi. Na 
lamach ..Głosu" rozpoczął ją tow Glerczyński. Ostatnio or­
gan NK ZSL „Zielony Sztandar ' rozpisał konkurs, zwraca­
jąc się bezpośrednio do pracujących w GRN-ach z szeregiem 
pytań, .lak widać z powyższego, zagadnienie to staje się co­
raz bardziej aktualne. Skłania to również mnie do zabrania 
gtosu w tej kwestii, tym bardziej, że sam pracowałem w za­
rządzie gminnym jeszcze w 1948 roku.

PRZED napisaniem tego ar­
tykułu ' rozmawiałem ze 
znajomymi aktywistami 

pracującymi w gromadzkich ra- 
dacli narodowych w Niedalinic, 
Alanowie i w kilku innych.

Pytałem ich, co sądzą'o dysku 
sji, która toczy się na łamach 
-,Głosu" na temat „gmina czy 
grorn.łda”. Najczęściej usłysza­
łem opinię: „nie ma żadnego 
porównania, ani co do kompeten 
cji, ani co do możliwości, mię­
dzy byłymi gminami a obecny­
mi gromadzkimi radami. Wów­
czas było lepiej. Złośliwie do­
dawano, że w- miejsce dawnych 
gminnych rad są teraz „sołtysi” 
— gromadzcy w rozszerzonym 
składzie".

Jak to się stało? Przecież ofi­
cjalny dokument w postaci u- 
chwały Rady Państwa z dnia 
25 września 1954 roku cel powo­
łania gromadzkich rad narodo­
wych formułował w sposób na­
stępujący:

„U” celu włączenia coraz 
szerszych rzesz pracujących 
chłopów do udziału w rządze 
niu państwem, rozwijania 
ich twórczej inicjatywy i ak 
tywności dla pomnażania do 
brobytu i kultury na wsi — 
sprawniejszego zaspokajania 
potrzeb materialnych i kultu 
rolnych ludności — dalsze­
go zbliżania organów wła­
dzy państwowej do najszer­
szych mas pracujących na 
wsi”.

Pamiętamy, że kiedy organi­
zowano pierwsze zebrania wiej­
skie poświęcone powoływaniu 
gromadzkich rad narodowych, 
przychodziły wtedy setki Chło­
pów. Zobowiązywali się oni do 
remontu przyszłych siedzib 
GRN w ramach czynów społecz­
nych. odstępowali pomieszczenia 
na biura przyszłych rad. O u- 
dział przedstawicielstwa posz­
czególnych wiosek w radach gro 
niadzkich prowadzono spory,

partii była i jest słuszna
do ideowego przewodnictwa klasy robotniczej 
i przodującej roli PZPR. Wiedzą, że na jej 
barkach spoczął główny ciężar odpowiedzialnoś­
ci za bezpieczeństwo naszych granic, spoko] 
wewnętrzny w kraju i kształtowanie polskiej 
drogi do (socjalizmu".

W broszurze „O co walczy Stronnictwo De 
mokratyczne", w której przedstawiona jest 
platforma ideowa SD. czytamy: „PZPR. ZSL 
i SD są partiami związanymi braterskim soju­
szem. PZPR jest uznaną przez naród i pozosta­
łe partie jego silą kierowniczą".

Poparcie dla partii i uznanie jej kierowniczej 
roli podkreślają także grupy postępowych kato­
lików. „Tygodnik Powszechny" w artykule re­
dakcyjnym „Październik i Styczeń" (Nr 5 z 
dnia 3 lutego 1957 r.) wyraża, niewątpliwie, o- 
pinię szerokich kól katolickich, pisząc: „W Paź­
dzierniku Partia zaufała społeczeństwu, a społe­
czeństwo zaufania tego nie zawiod­
ło. IV styczniu zaś (społeczeństwo 
oddając swe głosy zaufało kierownic-' 
twu politycznemu Partii..." 1 dalej: „Ponieważ 
jasne było, że wyprowadzić Polskę z kryzysu 
może tylko Partia, jeśli uzyska poparcie społe­
czeństwa, społeczeństwo uznało kierowniczą 
rolę Partii".

CO Się ZMIENIŁO?
Stwierdziliśmy poprzednio, że teza o kierow­

niczej roli p'artii była i jest słuszna. A więc 
sama teza nie uległa żadnej zmianie, zmieniły 
się jednak poważnie formy realizowania kie­
rowniczej roli partii w kraju. Pozornie wyda­
wałoby się, że rok temu kierownictwo partii 
było silniejsze niż obecnie. Sejm nie wykorzy­
stywał nawet w minimalnym stopniu swych 
uprawnień konstytucyjnych, rząd był jedynie 
wykonawcą zleceń kierownictwa partii Komite­
ty partyjne wszystkich szczebli podejmowały 
decyzje w najdrobniejszych sprawach admini­
stracyjnych i gospodarczych. Rady narodowe 
nie mogły się zdobyć na żaden samodzielny 
krok bez 'aprobaty instancji partyjnych.

VIII Plenum postawiło przed
zerwaniu z© starvml metodami nK Mrmnes" opartego na administrowano.. 

<>pacznePpojmowanle kierowniczej roli partii ‘""j 
Biało doprowadzić w pewnym momencie do 
rusz etui a więzi między partią a klasą.

Partia last silna poparciem ma». I, niewątpliwie, 
BOtMtrcie to Jest w cbwllt obecnej bet porównt- 
nUMąk*xe nil prned
Ule więzi partit * maaamt Jot podstawą Bkutecz 
Itego spełniania prm partię roll-jyolltye»meg ■ 
ławnika. Nie dro«» admlnUtracłfcws».

każda wieś chciała mieć jak 
najwięcej swoich radnych.

Nie zgadzam się z twierdze­
niem. jakoby tak tytko pisała 
prasa. Tak było w rzeczywisto­
ści, zainteresowanie gromadzki­
mi radami było olbrzymie.

Wydaje mi się, że podstawo­
wą przyczyną zastoju, który na­
stąpił później i trwa do dziś by- 
ła nadmierna centralizacja ti- 
prawnień w prezydiach PRN, 
które niewiele zresztą ustąpiły 
ze swych kompetencji na rzecz 
gromadzkich rad do chwili nbec 
nej-

Następnie prezydia GRN były 
wybierane często według tzw. 
klucza a nie przydatności od 
strony kwalifikacji zawodowych 
oraz bogatego doświadczenia 
życiowego członków.

Władza faktycznie i praktycz­
nie zamiast więc zejść na dół, 
gdzie by byJ zapewniony szeroki 
udział rzesz pracujących chło­
pów w rządzeniu państwem, zo­
stała sćentralizowana w powie­
cie i podzielona między instru­
ktorów oraz kierowników i refe­
rentów Prezydium PRN. Inicja­
tywa chłopska, mimo, że w 
dniach Października nieco wzro 
sła, obecnie kurczy się znowu. 
Mówiąc o zadaniach rad gro­
madzkich ustawa głosi:

f Gromadzkie Rady Naro 
’ dowe jako organa wła­

dzy państwowej w groma­
dach kierują w swoim zakre 
sie na terenie gromady dzia 
łalnoócią gospodarczą, społe­
czną i kulturalną.

c) Dotychczasowy zak-es 
** działania gminnych rad 

narodowych t ich organów 
przechodzi na gromadzkie 
rady narodowe.

W praktyce natomiast różnie 
bywa. Oto jeden z licznych przy 
kładów: —- GRN pozytywnie 
opiniuje podanie repatrianta z 
Niemiec, który stara się o wolną 
stodołę, a Prezydium PRŃ 
wbrew tej opinii oddaje stodołę 
jednostce wojskowej na rozbiór­
kę. Efekt: rozgoryczenie tak w 
GRN jak i u chłopa, którego za­
ufanie do Prezydium PRN zosta 
je poderwane.

Następnie sprawa budżetów. 
Trudno jest wyobrazić sobie go­
spodarza, który nie korzysta z 
własnej pracy, względnie takie­
go, który nie. potrafi zarobić na 
siebie. A takim właśnie gospo­
darzem są gromadzkie rady na­
rodowe.

Przy omawianiu nowego po­
działu administracyjnego pod­
kreślano argume.nt o zmniejszę 
niu ilości urzędników, natomiast 
obecnie licząc najskromniej apa­
rat został podwojony a pracuje 
o wiele słabiej.

Gromadzkie rady w większo­
ści wypadków znajdują się po­
za siedzibą poczty, GŚ-u, pun­
ktu felczerskiego, izby porodo­
wej, posterunku MO, biblioteki, 
świetlicy i innych placówek uży 
teczności publicznej, co w su­
mie na pewno nie pomaga w 
zaspokajaniu potrzeb chłopstwa 
pracującego.

Mówiąc o uprawnieniach 
i zadaniach gromadzkich rad. 
niesposób jest pominąć spraw 
pełnomocników we wsiach. W 
przeszłości sołtys — obok załat 
wiania spraw meldunkowych 
— pobierał podatki, wydawał 
różnego rodzaju świadectwa 
o pochodzeniu z.wierząt, o 
stanie zamożności, robił to co 
wykonuje dziś gromadzka ra­
da. Stąd nie bezpodstawne 
jest złośliwe twierdzenie o 
sołectwach kolektywnych. Peł 
nomocnik gromadzki, nieste­
ty, w wielu wsiach jest tyl­
ko pełnomocnikiem i niczym 
więcej.

Znając wysiłki 1 poczyna­
nia Prezydium WRN oraz jej 
aparatu wykonawczego na 
i-zeez decentralizacji i przeka- 
woia aorta większych

że najbliższym zadaniem jest 
dokonanie właściwego doboru 
ludzi. Muszą oni mieć przy­
gotowanie zawodowe i doświad 
czenie życiowe oraz posiadać 
duży autorytet wśród miesz­
kańców. A takich chyba nie 
brak.

Oczywiście, wiąże się to z 
odpowiednim uposażeniem, bo. 
niestety, za 750 zł miesięcznie 
fachowca — sekretarza pre- 
żydium, nie znajdziemy. Po­
dobnie jest z przewodniczący­
mi. Uważam, że sekretarze 
GRN winni być mianowani, a 
me wybierani przez rady. Je­
śli chodzi o sprawę: „gmina, 
czy gromada?" — to osobiście 
w pełni popieram gromadę, z 
tym, że jeśli chodzi o granice 
terytorialne, trzeba postępo­
wać zależnie od • warunków 
terenowych, bez sztampy i sza 
blonu. Podobnie jeśli chodzi 
o liczebny skład rady; nie 
należy zamykać go w grani­
cach od 12—27 radnych, lecz 
uzależnić go od potrzeb da­
nego terenu. Podobnie rzecz 
się ma ze składem prezydium. 
Nie uważam za słuszne, że mu 
si być zawsze 3 członków pre 
zydium, w tym 2 urzędują­
cych.

Uważam, że należy rozsze­
rzyć skład rad oraz prezy­
dium. Niesłuszne też jest o- 
kreślenie, że sesja musi odbyć 
się koniecznie raz w miesią­
cu. Inicjować natomiast na­
leży zwoływanie sesji zależnie 
od potrzeb danego terenu, 
zwracając uwagę, by w każ­
dej sprawie wypowiedziały 
się jak najszersze rzesze zain­
teresowanych tym zagadnie­
niem. Zrobić to można zaw­
sze jooprzedzając każdą se­
sję zebraniami w poszczegól­
nych wsiach.

Rozmawiając z działaczami 
samorządowymi, mającymi bo 
gate doświadczenie z okresu 
pracy w’ wydziałach samorzą­
dowych, odnoszę v.'rażenie, 
że w nadchodzących wyborach 
do rad trzeba będzie skorzy­
stać z bogatego doświadcze­
nia i dobrych form pracy tych 
działaczy samorządowych.

Kończąc, wydaje mi się, 
że tą sprawą winny zająć się 
w najbliższym okresie same 
rady i ich komisje. Dużo 
by mogły powiedzieć w tej 
materii organizacje partyjne 
i społeczne. Chodzi przecież 
tu o sprawę zasadniczą. O to, 
by dopracować się najlep­
szych form zarządzania, ta­
kich, które odpowiadałyby 
najszerszym rzeszom chłop­
stwa pracującego i pomogły 
w realizacji zadań określo­
nych tezami w sprawie poli­
tyki rolnej opracowanymi 
przez KC PZPR i NK ZSL.

LEON WASILEWICZ 
czł. Frez. Woj. Rady Naród.

w Koszalinie

Czytelnicy 
o problemie 
pijaństwa

W Pointę Morzy «le pliaństwe. 
Wzrasta spożycie alkoholu, zwie* 
sza dc "‘d’1 ,n ,
zdolnvck do pracy. Coraz więcej 
nieszczęśhwych rodzin. nerwo­
wych, wzrastających w niesprzy­
jających warunkach dziect waz­
ka z pijaństovem staje się palą­
cym problemem społecznym.

Piszą o tym nasi czytelnicy. 
Ich szczególną troską Jest mło­
dzież. Oto początek listu Jedne­
go z naszych czytelników Jana 
Ćhnazlka:

„W „Głosie Koszalińskim 
ukazał się artykuł pt. „Czy 
harcerz może palić i pić". Na 
leży wyrazić wdzięczność Re­
dakcji za to, że nie pozosta­
ła obojętna na alarmy dr A.

Z listów 
do Redakcji

Bukowczyka z Łodzi i odwo­
łała się do opinii publicznej../*

„Piękne prawo harcerskie 
„Harcerz nie pije i nie pali“ 
w znacznym stopniu może za 
hamować szerzenie się tych 
nałogów wśród młodzieży — 
może odrodzić społeczeństwo. 
Trzeba tylko uzdrowić nasze 
harcerstwo i wprowadzić to 
prawo jako jedno z naczel­
nych.

Mgr Marian Dąbrowski W/ 
liście do redakcji zastanawia 
się natomiast nad miejscem, 
stanowiskiem szkoły i nauczy 
cielą wobec społecznego zaga 
dnienia alkoholizmu. Mgr Dąb 
rowski rozważa w swoim liś­
cie nad pochodzeniem trady­
cji pijaństwa, nad działaniem 
alkoholu na organizm i za­
trzymuje się dłużej nad szero 
kimi możliwościami oddziały­
wania nauczyciela na mło­
dzież, a poprzez nią i na ro­
dziców.

Konkretnie, jeżeli chodzi e 
walkę z alkoholizmem mgr 
Dąbrowski pisze:

„Można tu wykorzystać leSć 
cje biologii, przyrody, histo­
rii, a szczególnie lekcje che­
mii. Nauczyciel może kształtu 
wać pogląd dzieci na pijań­
stwo, może wiele zdziałać pd 
przez współpracę z rodzicami 
i komitetami rodzicielskimi. 
Trzeba się rozprawić z błędny 
mi poglądami jakoby alkohol 
mógł być środkiem lecznic' 
czym, odżywczym, usuwają-r 
cym zmęczenie. <1/

Praca wychowawcza z mło­
dzieżą powinna być prowae- 
dzona jak najszerzej. Nauczy, 
ciel nie może stać obojętnie 
obok tych spraw**. , |!\

Te glosy na temat szkodltwotot 
alkoholu nie wyczerpują całkowt 
cle zagadnienia. Formy walki W 
te. plagą społeczną zagrażającą j 
naszemu narodowi, powinny bydf 
różnorodne. Może nasi czytelniej 
zastanowią się nad tym powalaj 
nym problemem i naplszą do ■W.1 
dąkcJL • • •

Wyroby polskiego rzemiosła 
- do Paryża i Monachium

30 marca br. odbył się w 
Związku Izb Rzemieślniczych 
w Warszawie przegląd wyro­
bów rzemieślniczych, które re 
prezentować mają polskie rze 
miosło na Targach Rzemieślni 
czych w Monachium (15—26 
maj) oraz na dorocznych Mię 
dzynarodowych Targach w 
Paryżu (od 25 maja).

Licznie nadesłane z terenu 
całej Polski eksponaty były 
przeglądem możliwości pro­
dukcyjnych naszego rzemiosła. 
Obuwie (Łódź i Warszawa), rę 
kawiczki (Radom) metalopla­
styka i kowalstwo artystycz­
ne, wyroby ze srebra (Poznań 
i Kraków), ceramika (woj. 
wrocławskie, Biała Podlaska), 
wyroby toczone z drzewa 
(woj. katowickie), stroje re­
gionalne, hafty — reprezento­
wały wysoki kunszt naszych 
rzemieślników. Były jednak 
i wyroby tandetne, nie tylko 
nie mogące konkurować z 
wyrobami zagranicznymi, ale 
wręcz jarmarczne, nawet je­
śli chodzi o dużo mniej -wy- 
magejący rynek wewnętrzny. 
(Należały do nich zwłasacra

ttew. DwijatłŁi.

— zakładki do książek, brosz­
ki z widoczkami itp.

Komisja kompletowała eks< 
ponaty na Targi w Mq^ 
nachium i Paryżu bardzo surw 
wo i wnikliwie, co jest 
wszech miar słuszne. Odrzuaf 
cone np. zostały wszystkie to< 
rebki. I

Odrzuconych zostało także! 
wiele par obuwia, choć sława 
polskich szewców szeroko roa' 
przestrzenia się po świecieJ 
Na szewcach naszych znać dła! 
goletnie oderwanie od ośrodat 
ków mody. . id

Na to, aby skutecznie kon< 
kurować z wyrobami zagraj? 
nicznymi — wyroby naszej 
rzemiosła musiałyby być staj 
nowczo tańsze. Tymczasem! 
polskie rzemiosło ma ogromniej 
trudności surowcowe. Rzeą 
mieśjnik kupując surowiec pr^f 
watnie przepłaca zań, wskujj 
tek tego — jak twierdzą prze-L 
stawiciele Biura ExportoweHj 
Importowego — wyroby nasz*’ 
mają zawyżone ceny. GdySy^ 
udało się naszemu rzemiosłu? 
otrzymywać surowiec bezpo­
średnio od importerów zagra­
nicznych 1 w zamian wysyłać 
im nasze wyroby — spraw* 
byłaby, rozwiązana.

I

malarzy, prelekcje literatów, wy­
stępy zespołów estradowych z Ko­
szalina, Poznania. Szczecina i 
Gdańska oraz spotkania bywalców 
klubu z dziennikarzami „Głosu 
Koszalińskiego0. Klub dysponuje 
HS miejscami, ładna estradą i for- 
Hpianem „Bersteina**. Kierowni­
kiem klubu jest Jerzy Surowiec.

OTWARTY 
przed kil­

koma dniami 
pierwszy w- na­
szym wojewódz­
twie Klub Mię­

dzynarodowej 
Prasy i Książki 
■w połczynie-Zdro 
jn zyskał Już so 
bie wśród miosz 
kańców tego mia 
sta i przebywą- 
jących tam kura 
cjuszy dużą po­
pularność.

Przechodnio 
chętnie zatrzy­
mują Się przed 
witrynami okien, 
•w których wy 
wleszony jest ser 
wis fotograficz­
ny CAF.

Do wstąpienia 
do klubu zachę­
cają miękkie to 
tele, duża iloś? 
atrakcyjnych cza
Nopism krajowych i zagranicz­
nych. Jest tu m. in. „Life** 
niemiecki „Film und Frau*‘. W 
klubie można także posłuchać 
muzyki, wypić dobrą czarną ka- 
^ę.

Klub projektuje zorganizowanie 
Wystawy reprodukcji słynnych

locz przez odwołanie się do świadomości mas par­
tia odniosła zwycięstwo wyborcze.

Pojmowana po nowemu kierownicza rola par­
tii stwarza warunki, w których Sejm stanowi 
rzeczywiście najwyższy organ władzy państwowej. 
Realizacja w Sejmie kierowniczej roli PZPR opie­
ra się na politycznym oddziaływaniu posłów — 
członków partii na kierunek prac Sejmu.

L faktu spełniania przez PZPR kierowniczej 
roli w życiu kraju nie wynika bynajmniej, że 
tylko partia ma monopol na rozwiązywani? 
wszystkich problemów. Partia i rząd muszą 
kierować się w swym działaniu sumą racji 
i doświadczeń tych wszystkich sił. które wspól­
nie pracują dla dobra naszej' ojczyzny, które 
wspólnie budują socjalizm.

I kład sil w społeczeństwie klasowym, ście­
ranie się dążeń różnych grup społecznych, 
sprzeczności antagonistyczne i nieantagonistycz 
ne, występujące u nas w sposób bardziej lut) 
mniej jaskrawy — stwarzają sytuację, w któ­
rej tylko partia klasy' robotniczej, klasy naj­
bardziej postępowej, dzierżyć może ster politycz 

nego kierownictwa i brać na siebie główny 
ciężar odpowiedzialności za losy kraju i socja­
lizmu.

Postulat ten obejmuje całą partię — wszy­
stkie instancje, wszystkie organizacje partyjne. 
Spełnienie kierowniczej roli uwarunkowane jest 
rozwinięciem szerokiej inicjatywy politycznej, 
wymaga udowodnienia, że właśnie nasza par­
tia jest kuźnią żywotnych i trafnych koncepcji. 
Zdolność do pełnienia kierowniczej roli trzeba 
codziennie udowadniać. Od tego obowiązku nie 
jest zwolniony żaden komitet partyjny, żadna 
podstawowa organizacja partyjna. Jest to. nie­
wątpliwie, dziś trudne zadanie, dziś — kiedy 
odrzuciliśmy gromką komendę i administracyj­
ny nacisk jako metodę wywierania wpływu 
na te czy inne środowisko.

Polityczne kierownictwo jest, niewątpliwie, 
trudniejsze od administrowania i komendero­
wania. Wymaga ono umocnienia roli partyj­
nej propagandy, wymaga większej dojrzałości 
politycznej od instancji partyjnych, od każdego 
członka partii. Ale tylko przez polityczne od­
działywanie, przez przezwyciężanie błędnych 
poglądów w dyskusji Ideologicznej, partia mo­
że walczyć o zwycięstwo Idei marksizmu-leni- 
nizmu, o realizację swego programu, może 
spełniać i utrwalać swą kierowniczą rolę w 
naszym kraju.



Z lasu do fabryki
W stosunkowo najmniej 

przetrzebionych lasach woj. 
koszalińskiego prowadzi się 
dość liczny wyrąb drzew.

W nadleśnictwie Pomiki 
(leśnictwo Krępa) trójka ro­
botników pracuje nad wycię­
ciem około 80 ni. sześcien­
nych drewna.

Chirurg potrzebny od zaraz

Robotnicy Jan Szmit i Wie­
sław Fijałkowski pracują w 
lesie pierwszy sezon. Szmit 
przyjechał do woj. koszaliń­
skiego w poszukiwaniu pracy 
aż z woj. lubelskiego. Na 
zdjęciu: obaj młodzi chłopcy 
ścinają świerki.

Drewno wędruje do wagonów, którymi dowozi się Je do 
tabryk mebli, zapałek i na opal do miast.

Nu zdjęciu: przy załadunku wagonów pracują Józef Wró­
bel i Kazimierz Nosalski.

ROZPACZAŁA:
— Ludwik, co będzie. Coś 
ty narobił. Zmarnujesz sie 

bie, mnie i chłopaków.
Zacisnął szczęki, tłumaczył:
— Widzisz, Zosiu... —• partia...
Stary sąsiad z przeciwka przy 

lada okazji seplenił:
— Człowieku, gdzie ty masz 

rozum.
Osowski straszliwie się dener­

wował. Mówił:
— Dureń!
I do żony:
— Głupia. Będzie dobrze, zo­

baczysz.
Nie cliciala dać wiary, płaka­

ła.

Polecenie *
wykonano...

Minęło sporo miesięcy od tam 
tego dnia, w którym podjął de­
cyzję. Ale co było czynić Wspo­
mina teraz niżej podpisanemu 
rozmowę, jaką odbył w gabine­
cie kierownika jednej z powiato­
wych instancji partyjnych.

Sekretarz: Dobrze, że przyje­
chaliście. Z powrotem będziecie 
u nas pracować. Z takich jak 
wy, partia nigdy nie rezygnuje.

Osowski: Mam gruźlicę, leka­
rze zabraniają pracować w tere­
nie...

Sekretarz: Więc co? Odma­
wiacie?

Osowski: ...Mam żonę, dwoje 
dzieci.

Sekretarz: Daremnie, towarzy 
szu, strzępimy gęby. Partia da- 
je wam polecenie natychmiasto­
wego powrotu do pracy.

Nie było co dyskutować. 
Osowski porzuca dotychczasowe 
zajęcie przy budowie, gdzie

mną zrobiono. Zęby do tej par­
tii nigdy nie poszły, bo to partia 
nie drwali.

Płonąłem oburzeniem i wsty­
dem. Za tępą bezmyślność i bez- 

i duszność jednostek, wyzutych z 
elementarnych zasad odpowie­
dzialności za człowieka, płaci 
dziś na niewielkim terenie, gdzie 
mieszka Osowski, cała partia, 
którą szkalują bezkarnie różni 
ludzie. I choć Osowski za dozna 
ne krzywdy czyni odpowiedzial­
ną partię bez wyjątków, wierzę, 
że robi to z gniewu i rozpaczy, 
a nie pod wpływem wyspekulo- 
wanych myśli. Byt przecież pro- 
pagandystą. potrafi odróżnić 
ziarno od plewy.

» • •

WKUROZWęCZU (pow.
Szaliński) czeka jak zba­
wienia śmierci lub ratunku 

człowiek. Trzeba przeprowadzić 
natychmiastową operację. Chi­
rurg potrzebny od zaraz. Gdy 
pacjent wyzdrowieje j nastąpi 
u niego okres rekonwalescencji, 
trzeba dokonać wielkiej pracy: 
odzyskać zaufanie ludzi. Nie bę 

। dzie to łatwa praca. Ale wyko- 
i nać ją trzeba choćby zajęła nam 
wiele czasu.

Potrzeba też wiele cierpliwo­
ści.

JACEK BURZA

Ti O gabinetu sekretarza wszedł niepozorna 
człowieczek i załamując ręce powiedział 

błagalnym głosem:
— Ja, towarzyszu, ofiara jestem. Ofiara błę­

dów i wypaczeń minionego okresu. O ratunek 
upraszam!...

— Jaki ratunek? —- zaniepokoił się sekretarz.
— Wszystko wam detalicznie wyłożę. Magik 

jestem z zawodu, Tykanie ognia, króliki z cy­
lindra i takie tam rozmaite sztuczki...

— To nie tu...
— Tu, proszę 

towarzysza, tu, 
bo wszystkie­
mu winien wasz 
poprzednik, towa 
rzysz Przyby­
szek. Zaraz 
wam wszystko
detalicznie wyło----  
ię. Towarzysz Przybyszek popełniał włałme 
te błędy i wypaczenia, a w międzyczasie zacho­
dził do Wesołego Miasteczka. 1 tak mu się moje 
sztuki spodobały, że raz powiada: „Towarzy­
szu, potrzebujemy was. h asze miejsce w Ko­
mitecie". I przeniósł mnie. Do wydziału rol­
nego. Zakładaliśmy spółdzielnie, aż się kurzyło 
Uspóldzielczyliśmy cały powiat, kułaków zei- 
my ograniczyli i wyparli, a ja się starałem, bo 
jestem zdyscyplinowany.

To potem towarzysz Przybyszek zawoła! 
mnie i powiada: „Dics juz załatwiona. socjalizm 
aż miło, trzeba się wziąć za kulturę. Nasz teat’ 
— wysunięta placówka Trzeba ideologiczni 
ustawić, i artystycznie. Pójdziecie do teatru' 
Poszedłem na kierownika literackiego. Starałem 
llf, bo zdyscyplinowany jestem, ii mobili zawa­
łem egzekutywę, żeby przerobiła na scenę ref*

Pocięte i n- 
czyszczone z ko 
ry drewno u- 
kłada się w liw. 
metry. Za przy­
gotowanie 1 m, 
sześć, drewna ro 
botnik otrzymu­
je około 25 zł.

W okresie po VIII Plenum 
KC — dość szybko' wzrasta 
w naszym województwie sieć 
zakładów rzemieślniczych. Od 
września 1956 r. do końca lu­
tego 1957 roku wydano 1 128 
kart rzemieślniczych na pro­
wadzenie zakładów. Najwię­
cej kart rzemieślniczych wy­
dano w Koszalinie i Słupsku 
oraz w powiatach: Szczeci­
nek i Wałcz. W chwili obec­
nej łączną ilość prywatnych 
zakładów rzemieślniczych w 
województwie wynosi około 
2 700 (wobec 1400 w lipcu 
1956 r.). Warsztaty te zatrud­
niają około 3 tys. pracowni­
ków.

Ciekawe są dane o kierun­
ku rozwoju rzemiosła. Na 
1 128 wydanych kart rzemieśl 
niczych na prowadzenie pry­
watnych warsztatów, poszcze­
gólne branże kształtują się na 
stępująco: piekarstwo — 108, 
rzeżnictwo — 96, krawiectwo

rat towarzysza Przybyszka, wygłoszony na 
Plenum KP. Efekt kolosalny. 14 aktów, 57 
odsłon. Ludzie płakali, a szli na spektakl.

To potem towarzysz Przybyszek zawołał 
mnie i powiada: „Kultura już załatwiona, trze­
ba się wziąć za troskę o człowieka. Troska o 
człowieka — wysunięty odcinek frontu. Ide­
ologicznie trzeba zmobilizować. Ustawić i tro­
szczyć się. Pójdziecie do związku zawodowe­
go". Nazajutrz wybrano mnie przewodniczą­
cym Zarządu Związku Kapeluszników. Starałem 

sie, bo zdyscyptl 
nowany jestem. 
Dyskutowaliśmy 
na temat troski 
o człowieka, aż 
się kurzyło. Ak 
ty w w terenie 
siedział i odczy 
ty wygłaszał

o tej trosce.
To potem towarzysz Przybyszek zawołał 

mnie i powiada: „Troska już załatwiona, trze­
ba się wziąć za oświatę. Oświata — bojowe 
zadanie. Ideologicznie trzeba ustawić. Pójdzie­
cie do szkolnictwa". Poszedłem na wizytato­
ra...

— Nic: już nie mówcie! — przerwał sekre­
tarz. — Rozumiem was, towarzyszu!....

— Wiedziałem, że mnie zrozumiecie! — roz­
czuliła się ofiara błędów. — Ja magik jestem 
Ogień, króliki i inne takie rzeczy...

— Bardzo dobrze, że przyszliście do nas z 
rełnym zaufaniem. Naszym obowiązkiem jest 

naprawić błędy i wypaczenia minionego okre­
su. Pójdziecie, towarzyszu, na skup. Z wa­
szym fachem, tylko tam.'....

MARIUSZ KWIATKOWSKI

— 134, ślusarstwo — 124, 
szewstwo — 132. Natomiast 
bardzo słabo rozwija się tak 
potrzebne w naszym wojewódz 
twie, zwłaszcza na wsi — ry- 
marstwo, bednarstwo, koło- 
dziejstwo itp. Szczególnie sła 
bo rozwija się prywatne rze­
miosło na wsi. Z pobieżnych 
obliczeń wynika, że wieś ko­
szalińska ma zapotrzebowanie 
na około I 500 warsztatów we 
wszystkich branżach, głównie 
ślusarskich, rymarskich, koło 
dziejskich, stolarskich, malar­
skich i innych.

Perspektywy dalszego roz­
woju rzemiosła — dyktowane 
realnymi potrzebami i możli­
wościami sa b. duże. Wystar­
czy powiedzieć, że w 1948 r. 
w woj. koszalińskim czynnych 
było około 5 tys. prywatnych 
zakładów rzemieślniczych.

Należałoby zwrócić większą 
uwagę na uruchomienie drób 
nych zakładów prywatnych w 
tych dziedzinach produkcji, 
dla których mamy własną ba­
zę surowcową (małe cegielnie, 
żwirownie, wydobycie torfu, 
przetwórstwo rolno-spożyw­
cze), a które mogłyby poważ­
nie uzupełnić zapotrzebowanie 
rynku.

Dalszy rozwój rzemiosła ma 
również duże znaczenie dla 
rozwiązania trudnego proble­
mu zatrudnienia i umożliwi 
wielu ludziom, zwłaszcza mło 
dzieży, naukę zawodu.

Dotychczasowy rozwój pry­
watnych warsztatów rzemieśl 
niczych jest niejednokrotnie 
żywiołowy i jednostronny. W 
pow. Słupsk na 67 zakładów, 
28 stanowią piekarnie i rzeź­
nie, przy czym minimalnie 
wzrosła liczba zakładów in­
nych branż, bardzo potrzeb­
nych powiatowi o rolniczym 
charakterze.

Z 1 400 nowych zakładów 
rzemieślniczych powstałych od 
lipca ub. roku tylko około 10 
procent powstało na wsi. Wy- 
daje się, że prezydia rad na­
rodowych winny wyciągnąć z 
tego wnioski i oddziaływać na 
rozwój warsztatów rzemieślni­
czych w kierunku odpowiada­
jącym potrzebom ludności. Do 
tego konieczna jest dobra zna 
jomość rzeczywistych potrzeb 
terenu, znajomość zaplecza 
gospodarczego i surowcowego, 
bez którego nie może być mo 
wy o prawidłowej polityce 
W rarwoju rzmnloala.

prowadzi tajną kancelarię 
i zarabia 1300 złotych miesięcz­
nie. Wraca do pracy w partii, 
żeby zarobić 400 zł. mniej, tra­
cić cztery godziny dziennic na 
dojazd do miasta, dwadzieścia 
dni w miesiącu przebywać poza 
domem, w terenie. Partia każę, 
więc w niepamięć poszedł taki 
fakt, że sekretarz nieco wcześ­
niej pozbył się już raz Osowskie 
go, który zapadt na gruźlicę i 
odmówił mu udzielenia jakiejkol 
wiek pomocy. Człowiek pamięta 
tylko, ze otrzymał nowe polece­
nie partyjne.

Minął II Zjazd Partii. Osowski 
wypełnił narzucone mu zadanie 
— etat instruktora propagandy 
KP byl przez niego na czas zjaz 
du zajęty, zaś w kilka miesięcy 
po zjeżdzie, gdy gruźlica zaję­
ła mu ostatnie płuco, znowu po­
proszono Osowskiego do gabine 
tu sekretarza, wręczono przenie­
sienie do podrzędnej instytucji 
tłumacząc, że choroba wymaga 
leczenia i pracy w spokojniej­
szych niż tutaj warunkach.

Odszedł bez słowa skargi 
Przebywał osiem miesięcy w sa­
natorium, wskutek czego rozwią­
zano z nim automatycznie sto­
sunek o pracę.

Stracone 
złudzenie?

Kim jest Ludwik Osowski? 
Przed niewielu laty pełnił szczyt 
ne funkcje partyjne: byl seilrsta 
rzem komitetu gminnego, in­
struktorem kadr KP, tamże in­
struktorem propagandy., W kro­
nikach wspomnianych instancji 
bywał wysoko notowany za do­
bre wyniki nauki w Wojewódz­
kiej Szkole Partyjnej w Szcze­
cinie, za przeszłość drwala, za 
wierną służbę (udział w referen 
dum, osłona lokali wyborczych z 
ramienia PPR, wymiana pienię­
dzy i, nowy kurs — organizowa 
nie spółdzielni produkcyjnych) 
tudzież za lekką, wymowę, a 
więc walory kwalifikujące na 
urodzonego propagandystę.

Co robi teraz, po zwolnieniu 
z aparatu partyjnego? Nie pra­
cuje! Nie może w żaden sposób 
otrzymać zajęcia. W domu nę­
dza. Co będzie dalej? Ludwik 
Osowski powoli traci wzrok. Nie 
ma pieniędzy na zagraniczne 
medykamenty.

Czym zapłacono Osowskiemu 
za wiarę, za uczucia, za poświę­
cenie bez granic?

W imię czyich zachcianek i 
drętwej mowy odwołano czło­
wieka z dobrej posady, ofiarowa 
no nieporównanie gorsze warun 
ki materialne, przerwano lecze­
nie. A kiedy chodził prosić o pra 
cę gdzieniebadź, krzywiono się 
na jego widok i lekceważąco 
wzruszano ramionami.

Jak boli, jak mocno boli ta 
sprawa.

Radziłem Osowskiemu tak:
— Idźcie do nich jeszcze raz. 

Rozmawiałem z nowym sekreta­
rzem. prosił, żebyście przyszli, 
to oomoźe.

Rzucił się na mnie z krzy­
kiem:

— Nie pójdę. Mam Jeszcze ho 
nor i ambicje. Dosyć się wycie­
rałem po ich gabinetach pro­
sząc tyle razy o pomoc.

Jakaż zawziętość bije mu z 
twarzy, gdy wspomina te dzie­
siątki listów, które wysyłał w 
różnych kierunkach wołając o 
pomoc. Nie raczono nawet odpi 
sać, interweniować. Kiedyś przy­
jechał specjalny instruktor z Ko 
rnitetu Centralnego, popatrzy! 
Jak mieszka, wysłuchał, a potem 
wyperorował jednym tchem, jak 
wyuczona lekcję: „Wy, towarzy­
szu. mieliście twardą rękę”.

Pojechał. Osowskiemu wyro­
biono widocznie niezłą markę.

Człowiek 
na torze!

Serca ludzkie mają to do sie­
bie, że nie każdy może w nie 
zajrzeć, odczytać myśli czy za­
mierzenia.

Osowskiemu dawniej zagląda 
no do serca, czytano co byl z 
niego za człowiek. Dzisiaj niko­
mu niepotrzebny, ciężko schoro­
wany, rzucony jak szmata pod 
plot nie da czytać tego co czuje. 
Raz bodaj wybuchając gniewem, 
gdy żona płakała mu wsparta o 
kominek, krzyknął zaciekle w 
moją stronę:

— Piszę pamiętniki dla ewo- 
kh dzieci. Żeby wiedziały co ze

Nowiny 

kulturalne
POLSKIE BESTSELLERY

(AR) Ustalenie Ich wcale 
nie jest tak łatwe, jakbv się 
zdawało. z materiałów Domu 
Książki wynika, te w law ro 
ku na pierwszym miejscu ma 
lazł się „Zły" Tyrmanda, gdy* 
dwa nakłady w wysokości 50 
tysięcy rozeszły się w ciągu 
33 dni. Na drugim mlejaeu 
znalazły się „Kamienie na 
szaniec" — Aleksandra Ka- 
mlńskiego. Nakład, równie* 
Sa-tysięczny, rozszedł się w 
*5 dni.

Liczące łącznie 60 tys. dwa 
nakłady „Marii 1 Magdaleny" 
Magdaleny Samozwaniec wy­
kupiono w 92 dni, a pierw­
szy rzut la-tysiecznego nakła­
du „Alchemii słowa" Paran- 
dowskiego — w 30 dni. W 
statystyce Domu Książki tuż 
za „Alchemią słowa ' znajdu­
je się „Pierwszy krok w 
chmurach" Hłaski.

/ 
„SEKSTERNY KOWIEŃSKIE" 
— ADAMA MICKIEWICZA

(AR) Nakładem Państwowe­
go Wydawnictwa Literatury 
Politycznej i Naukowej Lltew 
sklej SRR ukazały się „Sek- 
sterny wykładów kowień­
skich Adama Mickiewicza 1819 
— 1821". Są to notatki i wy­
pracowania domowe słuchacza 
Kowieńskiej Szkoły Akade­
mickiej. Bernarda Kiejstuta 
Giedymina, z przedmiotów, 
które wykładał w teł szkole 
Adam Mickiewicz. Materiały 
te przechował do druku zna­
ny badacz ‘ twórczości Mickie­
wicza, Władysław Abramo­
wicz. „Seksterny" poprzedzo­
ne zostały wstępem w dwóch 
jeżykach — polskim i litew­
skim.

„Wydanie owej oryginalnej 
a pożytecznej pozycji z dzie­
dziny literaturoznawstwa pol­
skiego — plsze wileński „Czer 
wony Sztandar" — jest, o ile 
nam wiadomo, ezymś zupeł­
nie nowym w pracy wydaw­
niczej w naszej Republice".

„DIALOG" — BRECHTOWI

(AR) Ciekawy miesięcznik 
omawiający problemy drama­
turgii współczesnej, teatralnej, 
filmowej 1 radiowej __ „Dia­
log" — poświecił numer Ipto 
wy Bertoldowl Brechtowi. Po 
za przekładem (Romana Szy­
dłowskiego) „Zycie Galileu­
sza", zwracają uwagę artyku 
ly Herberta Iherlnga. Konstan­
tego Puzyny t Andrzeja Wir 
tha o dramaturgii Brechta. 
Ciekawym przyczynkiem do 
poznania poglądów Hreehta 
jest przedruk fragmentu je­
go pracy pt. „Dialektyka w 
teatrze". Jest to dyskusja na 
temat I sceny „Koriolana" 
Szekspira z udziałem Brechta, 
Ketle RUHcke — współpracow 
nlka literackiego Teatru Breeh 
ta — oraz dwóch innych dzl* 
laczy sztuki. Materiały „Dia­
logu" w poważny sposób przy 
czynią sic do wyjaśnienia wie­
lu nieporozumień, Jakie po­
wstały u nas w ciasta należą- 
oaj ju* do przeazżośet dyaku- 
(Ji o teatru Brechta.

Koszalińskie rzemiosło
w cyfrach

W ramach naprawiania



Koszalińska 
organizacja LPZ 
przed II Zjazdem

W dniach 5 i (i kwietnia br 
w Koszalinie obradować bę­
dzie 11 Wojewódzki Zjazd 
LPŻ. Zjazd dokona oceny pra 
cy koszalińskiej organizacji 
Ligi Przyjaciół Żołnierza za 
okres ostatnich dwóch lat, wy 
boru nowych władz organiza­
cji oraz nakreśli program dzla 
łania wojewódzkiej organiza­
cji na najbliższy okres.

Uczestnicy zjazdu wypowie 
drą się za tym, czy utrzymać . 
jednolitą organizację LPZ. o 
dotychczasowej strukturze, z 
tvm, że koła, kluby oraz rady i 
klubów otrzymać winny więk 
szą samodzielność, czy też 
stworzyć federacje poszczegól 
nych pionów wyszkolenia > I 
sportu.

Budujemy dumki jednorodzinne
Budownictwo domków 

jednorodzinnych zaczyna 
na naszym terenie nabie­

rać rumieńców. Władze cen­
tralne przyznały ostatnio dla 
województwa milion złotych 
kredytów bankowych z bardzo 
pocieszającym, aczkolwiek na 
razie słownym zapewnieniem, 
że otrzymanie dalszych kred? 
tów, to kwestia wystąpienia 
z odpowiednim wnioskiem do 
władz centralnych. Projektan 
ci oferują coraz to nowe i ład­
niejsze projekty typowych 
domków. z których wiele moż 
na Już obejrzeć w Wojewódz­
kim Zarządzie Gospodarki Ko 
munalnej 1 Mieszkaniowej 
Prawo decyzji o przyznaniu 
pożyczki na budowę, będące

Co zobaczymy na ekranach kin

OGŁOSZENIA

„NOWA HUTA" — Pożegnanie 
z diabłem.

Seanse o gOdz. 17, 19 1 21.
WDK — Film.rewia.
Seanse o godz. 17 i 20. 
„ZACISZE" — Włóczęga.
Seanse o godz. 18 1 20.
MPRB — nieczynne.

Lucia Bose t Alberta Clo- 
sas w filmie ,śmierć rowe­
rzysty". prod. hiszpańskiej.

dotychczas ,.monoplem“ Wo­
jewódzkiej Komisji Kwalifi­
kacyjnej, przechodzi obecnie 
do gestii powiatowych komisji 
kwalifikacyjnych.

W ramach otrzymywanych 
limitów materiałowych zabez­
piecza się przydział niezbęd­
nych materiałów budowlanych. 
Bardzo mile jest widziana 
Inicjatywa w stosowaniu matę 
riałów zastępczych. Na tere­
nie województwa są możliwo­
ści zakupienia po stosunkowo 
bardzo niskich cenach cegły 
ułamkowej i tzw. „dziewią­
tek". Nie ma również trud­
ności w uzyskaniu działki pod 
budowę domków.

luk dotychczas, jedynie do 
Prezydium PRN w Złotowie 
wpłynęło 16 wniosków o kre­
dyty na budowę domków. W 
Koszalinie, Drawsku. Bytowie, 
Świdwinie są dopiero tylko 
chętni.

Budownictwo indywidualne 
dzieli się na dwa rodzaje, tj. 
budownictwo indywidualne 
przyzakładowe i budownictwo 
indywidualne powszechne.
Moim zdaniem, korzystniejsze 
dla budującego się Jest przy­
zakładowe. W budownictwie 
t'ego rodzaju dyrektor przed­
siębiorstwa sprawuje nadzór, 
o przyznaniu pożyczki decydu 
ją nie powiatowe komisje, a 
komisje kwalifikacyjne przy 
zakładzie pracy. W budowni­
ctwie przyzakładowym ła­
twiej jest zorganizować „po­
moc sąsiedzką" 1 produkcję 
materiałów zastępczych. Istot­
nym Jest również to. że wkład 
budującego wynosi 2.0 proc., 
a nawet w niektórych przy­
padkach 15 proc., a w budow­
nictwie indywidualnym po­
wszechnym. wkład budujące­
go wynosi 30 proc. Po wybu­
dowaniu domu w obu rodza­
jach budownictwa prawa wła­
ściciela są jednakowe.

Ponieważ jednak na terenie 
województwa Większe zainte­
resowanie wzbudza budowni­
ctwo powszechne, zasady po­
dane. niżej dotyczą tego właś­
nie rodzaju budownictwa.

W budownictwie Indywidual 
nym powszechnym, przyjęło 
słuszną zasadę, że państwo po 
maga przy budowie domu 
jednorodzinnego, tj. domu nie 
większego jak 110 mi po­
wierzchni użytkowej I mające 
go najwyżej 5 izb, łącznie z 
kuchnią. Taka decyzja wyni­
ka niewątpliwie z faktu, że

państwo pragnie pomóc jak 
największej ilości budujących 
się.

Domy te nie podlegają tzw 
normom zagęszczenia. Budu­
jącym udziela się pożyczkę w 
wysokości do 70 proc, kosz­
tów budowy, oprocentowaną 
przy regularnym spłacaniu na 
1 proc. Pożyczka może być 
spłacana przez 10 lat. Pożycz­
ki udzielane są w takiej wy­
sokości, by nie dłużej Jak w 
ciągu dwóch lat dom został 
wybudowany. Nie ma zatem 
obawy, by trzeba było z braku 
środków przerywać budowę 
domku. Poza tym. jak już 
wspomniałem, pomoc państwa 
polega na przyznawaniu ma­
teriałów na budowę, zapewnie 
niu nadzoru technicznego, in­
struktażu itp.

A jakie warunki musi spel 
niać ubiegający się o kredyt 
na budowę domku?

Najważniejszym jest posia- 
danle gotówki, albo materia­
łów, wyst rczających na po­
krycie 30 proc, kosztów budo­
wy. Praktycznie biorąc jeżeli । 
np. ktoś jest murarzem i prac 
nie przy pomocy członków ro­
dziny wykonać wszystkie ro­
boty murarskie, to nawet nie 
posiadając funduszy, może sta 
rać się o udzielenie kredytu.

Podania o pożyczkę na bu­
dowę, na otrzymanie działki 
pod budowę, należy składać w 
prezydiach PRN i MRN, gdzie 
również zasięgnąć można 
szczegółowych informacji.

STANISŁAW WIELGOMAS

PRACOWNICY l’< >SZ U KIWANI

Z-ce DYREKTORA do spraw technicznych oddziału, 
KIEROWNIKA robót Inwestycji, KIEROWNIKA produkcji, 
MAJSTRA karmelami, STARSZEGO EKONOMISTĘ (kalę- 
gowy). KIER. ADM. GOSPODARCZEGO 1 REFERENTA 
TRANSPORTU poszukuje Fabryka Cukrów „1’omorzanka-' 
w Słupsku ul. Przemysłowa 3.

K-320-0

2-ch OGRODNIKÓW szkółkarzy z praktyką do nodowli 
drzew ozdobnych zatrudni natychmiast Zarząd Zieleni Miej­
skiej w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 183. Warunki płacy 
do omówienia na miejscu.

Wojewódzka Zbiornica Przemysłowych Surowców Wtórnych 
w Szczecinie, ul. Ludowa 25. zatrudni KIEROWNIKA 
t MAGAZYNIERA Oddziału Woj. Zblornley w Szczecin*®. 
Zgłoszenia pisemne należy składać na adres' Wojewódzka 
Zbiornica Przemysłowych Surowców Wtórnych w Szczecinie, 
ul. Ludowa 25. K_321-l

Zakład Wyrobu Kafli Piecowych poszukuje wysoko­
kwalifikowanych FORMIERZY do produkcji. Warunki 
wg umowy. Zgłoszenia. Białogard — Świętochowskiego Z6, 
w godz. 8—16 — Biuro.

G 263-1

Słupskie Fabryki Mebli w Słupsku 
ogłaszają przetarg

na naprawę trzech kominów fabrycznych.
Oferty prosimy składać w zalakowanych kopertach 

do dnia 11 kwietnia 1957 roku w sekretariacie
Słupskich Fabryk Mebli w Słońsku. ul. Grottgera 35.

Tamże można otrzymać ślepe kosztorysy
Zarząd fabryk zastrzega sobie nrawo dowolnego wyboru 

oferenta.
Komisyjne otwarcie kopert z ofertami nastąpi

dnia 15 kwietnia 1957 roku o godz. 10.
K—31G-0

WCRAM H na fali 3(17 m 
I>a dzień 2 kwietnia (wtorek)

Program data: 6.53, 15.0*.
Wiadomości: 5.00, 6.00 . 7.00, 8 (10, 

».3O. 12.04. 16.00, 18.30, 20 00, 23.50
5.06 Muzyka. 5.30 Rozmaitości 

ruin. 6.lo Melodie filmowe. 8.23 
Kalendarz rad. 6.30 Gimnastyka. 
6.40 Muzyka rozr. 7.10 Skrzynka 
poszukiwania rodzin PCK. 7.15 
Polska muzyka lud. 7.43 Błękitna 
sztafeta. 8.00 Przegląd prasy. 8.13 
Muzyka tan. 8.36 Transkrypcje 
symfoniczne utworów fortculano. 
wych. 9.00 „Młodość Chopina" — 
and. dla ki. VII. 9.40 „Ptasie ra­
dio" — aud. dla przedszkoli, 
lo.oo Rad. kurs nauki Jęz. ros- 
10.20 Muzyka operowa. 11.00 „Pod. 
ziemia wolności" — fragm., pow. 
Jurga Amado. 11.30 Polska muzy­
ka rozr. 12.10 And. dla wal. 12.20 
Przerwa. 15.10 Utwory na harfę. 
13.30 „Bankructwo małego Dicka" 
— ode. pow. dla dzieci. 16.03 Pol- 
akie melodio lud. różnych regio- 
ww, 16.20 Koncert orkiestry man- 
doltnistów. 16.50 Porady praktycz­
ne. 17.00 Muzyka dla wszystkich. 
17,40 Na warszatyskiej fali. 13.00 
Muzyka baletowa. 18.35 Muzyka 
1 aktualności. 19.00 Odtworzenie 
eliminacji finałowych wielkiego 
konkursu instrumentalistów oraz, 
zespołów jazzowych i rozr. 20.23 
Kronika sport. 30.45 Koncert sym. 
foniczny. 31.20 O czym plsze pra­
sa literacka. 21.30 D .o. koncertu 
syrnfon. 22.02 Melodie cygańskie. 
22.20 „Okrucieństwo" — fragm. 
pow. Pawła Nilina. 22.40 Muzyka 
tan. 23.20 Koncert symfoniczny.

Jeszcze o chałupniczej
spółdzielni pracy i usług

TAK już informowaliśmy, 
I w Koszalinie powstała 
J chałupnicza spółdzielnia 

pracy i usług. Spółdzielnia zo 
stała już zarejestrowana w są 
dzie i w najbliższym czasie 
rozpocznie działalność.

W tej chwili jedną z najpo­
ważniejszych trudności spół-

A to-bułeczka
Chcemy jeść smaczne bu­

łeczki, bez żadnych dodatków. 
Masło, ser czy szynkę, zależ­
nie od apetytów położymy so­
bie sami na bułkę. Innego wi 
docznie zdania jest mistrz od 
pieczenia bułek w piekarni 
PSS nr 37, który wbrew ape­
tytom klientów, nadziewa buł 
ki to niedopałkami papiero­
sów, to znów sznurkiem.

Taki „przysmak" ze sznur­
kiem, znajduje się u nas w 
redakcji. Można zobaczyć, 
prosimy.

Odczyt
W dniu dzisiejszym, tj. 

2 hm., o godzinie 14 w lo­
kalu Wojewódzkiego O- 
środka Propagandy Partyj 
ncj przy ul. Armii Czer­
wonej 47 — lektor KC 
tow. Ógrodziński — attache 
prasowi’ Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych — 
wygłosi odczyt oraz prze­
prowadzi dyskusję na te­
mat: „O stosunkach mię­
dzy partiami komunistycz­
nymi i robotniczymi".

dzielni jest brak surowca. Cho 
dzi tu szczególnie o nici, kor 
donek, włóczkę bawełnianą 
itp.

WZSP mimo, iż udziela mło 
dej spółdzielni jak najdalej 
idącej pomocy, nie jest w sta 
nic zaopatrzyć ją w niektóre 
surowce. Wynika to z tego, 
że pula przeznaczona dla 
WZSP jest bardzo szczupła.

Kobiety - członkinie spół­
dzielni, pragnęłyby rozpocząć 
pracę jak najprędzej. Ich za­
mierzenia I plany na przysz­
łość są dosyć śmiałe. Inicjaty­
wą, której warto przyklasnąć. 
będzie produkcja ozdobnej ble 
ilzny pościelowej i stołowej 
firanek, serwetek. Sądzę, że 
amatorów na te wyroby nie 
zabraknie. Spółdzielnia bę­
dzie przyjmowała prace zle­
cone z materiałów powierzo­
nych. Ambicją kobiet jest 
rzucenie na rynek wyrobów 
odznaczających się dobrym wy 
konaniem 1 przystępną ceną 
oraz takich, których nie ma 
w naszych sklepach uspołecz­
nionych. Wiele wyrobów. Jak 
sądzi kierowniczka spółdziel­
ni, zaciekawi na pewno licznie 
przybywających na nasz te­
ren wczasowiczów.

Trudno przewidzieć, jak w 
pierwszym okresie istnienia 
ułożą się sprawy finansowe 
spółdzielni, a ściślej mówiąc, 
jej dochody.

W dużej mierze zależeć bę­
dzie to od jakości wykonywa­
nych usług czy wyrobów oraz 
od dobrej reklamy.

Jeżeli „interesy" będą szły 
dobrze, fo w przyszłości po­
myśli się o rozszerzeniu „asor 
tymentu" usług.

K. W.

Z listów do Redakcji

W luźni brak 
dobrego 
gospodarzu

Nieszczęśliwcy nie posiadają- 
til w mieszkaniach łazienek, 
zmuszeni są korzystać z usług 
koszalińskiej łaźni. O tym. ze 
łaźnia nie cieszy się dobrą oni 
nią. pisaliśmy już niejednokrot 
me. / znów powracamy do tej 
sprawy, mając nadzieję, źe tyln 
razem odpowiednie ..czynniki' 
wezmą sobie do serca naszą 
krytykę.

Wypadek, jaki miał miejsce 
w dniu 28 marca jest dowodem, 
ze w łaźni panuje bałagan i 
brak tam dobrego gospodarza 

li” dniu tym przyszło do łaź 
nl około tOÓ osób. w tym wielu 
pracowników ZBM. Po wejściu 
do kabin zobaczyli taki obraz. 
I'rządzenia kąpielowe zniszczą 
ne, wokół pełno panierów, brud 
nych szmat i mnych nieczysto­
ści :WW»łJiiWMk
— pajęczyny. \ietąpiei było z 
samą kąpielą. Raz leciała woda 
zimna, jak lód, za chwile zaś... 
wrzątek. Nie ma się czemu dzi­
wić. ie Sypały się siarczyste 
przekleństwa pod adresem kie- 
'ownłctwo MPGK. Niektórzy z 
. delikwentów" prononotoati. by 
kierownictwo MPGK . chociaż 
>cz skorzystało z kąpieli w ko­
szalińskiej łaźni.

M. STANIUK/EWLCZ

Spółdzielnia Pracy „GUMA POMORSKA" 
w Słupsku, ul. Partyzantów 18

za3viadamia PT Klientów,
że od dnia 1 kwietnia br. uruchamia protektOrowante 
(bieżnikowanie) opon samochodowych o wymiarach:

500 X 16 500 X 15 600 X 10
525 X 16 525 X 15 650 X 10

550 X 16 550 X 15 750 X 20
575 X 16 575 X 15 , i

oraz dokonuje wulkanizacji opon i dętek samochodowych 
i traktorowych wszystkich rozmiarów, jak również 
wykonuje uszczelki i pasy.

Zapewnia się dobre, szybkie 1 tanie wykonanie 
zleconych usług.

K—308-0

Dział Ogłoszeń Wydawnictwa „Glos Koszaliński" 
przyjmuje wszelkiego rodzaju ogłoszenia reklamowe 
a więc reklamy handlowe, oferty, kupna, sprzedaży, 
zmiany mieszkań, zawiadomienia o wszelkiego rodzaju 
kursach, imprezach o poszukiwaniu pracowników itp. itd, 

od dnia 2. IV. nadawana będzie

„Glos Koszaliński" — organ 
Komitetu Wojewódzkiego Pol 
sklej Zjednoczonej Partu Ro­
botniczej.

Redaguje Koleelnm w Skła 
dzier Ignacy Winki (red. na­
czelny!, Andrzej Czechowic* 
(i ea nt’Ł redą, Marian 
Rebellta <«ekr. red.!, Jerzy 
Kiss Orski. Jerzy Lesiuk. 
Wacław Nowak.

Redakcla — Koszalin, ulica 
Alfreda Lampe 10.

Telefony: centrala 434.
Sekretariat Redakcji — <33. 

łertakter naczelne — 714,
Oddział w Słupsko, ul. NIP- 

działknwsklego I. tcl. 31-95.
Oddział w Szczecinki!, Plab 

Wolności (gmach Prez. MRN), 
tel. M4.

Administracja! Koszalin, ul. 
Alfreda Lampe to. II p„ 
«l. 38 58. 22-9L

Ogłoszenia - Biuro Ogłoszeń 
KSW „Prasa". Koszalin, ulica 
Alfreda Lampe 20. tcl. 23-91.

Wpłaty na prenumeratę po* 
-ztowa przyjmuj* nrredy po 
■'ttnwe I listonosze

rtoczooni szn n Koszan 
ile.

Pap. gazet sc e. vu kL
C IS. Nr ram. 79.

przez Koszalińską Rozłośnię PR 3 razy w tygodniu, 
tj. we wtorki, czwartki i soboty w godzinach od

14.50 — 15.05.
CENY REKLAMY I OGŁOSZEŃ B. PRZYSTĘPNE I! 
PODKŁAD MUZYCZNY GWARANTUJE SKUTECZ­
NOŚĆ REKLAMY!! !

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBY

PELCZAR Eliza zgubiła legity­
mację służbową nr 48, wydaną 
przez Redakcję „Głosu Koszaliń­
skiego". (G-264-1)

KUPNO - SPRZEDAŻ

MŁYN wodny Jednotonowy sprze­
dam lub wydzierżawię koło Ko­
szalina. Oferty pisemne 7380 Po.

wszechna Agencja Reklamy, War­
szawa, Poznańska 38. (K-3t» n

NUTRIE róinego wieku (z powo 
<lu likwidacji hodowli) sprzedam 
J. Wolniewicz, Kroslnko, poy
Śrem, teł. Mosina 93. (K-32*
RUPIĘ prasę hydrauliczną 
perłową, jedno lub dwustu: 
do owoców oraz mechanic 
szatkownlcę do kapusty. Oferty; 
W. Duh-ki. Poznań, ul. Ratajcza­
ka 17. ni. 19, tel. 81691. (K 32B



ĄJ IE MIEJCIE, czytelnicy
* ’ złudzeń, że filotron — 

ten ostatni krzyk nauki za­
chodniej — od razu będzie 
wam regulow.il pogodę. Ze je­
śli, dajmy na to, Kielce za­
pragną na któ­
rąś tam niedzie 
Ie słonecznej 
pogody, aby 
mieszkańcy ich 
mogli powę­
drować w Gó­
ry Świętokrzy­
skie, to fito— 
tron natych­
miast taką pogodę sprowadzi.

O nie, fitotron to jeszcze ta­
ka skromna maszynka, z któ­
rej na razie mogą korzystać 
jedynie botanicy i ogrodnicy.

Co sprzyja rozwojowi ro­
ślin? Przede wszystkim kli­
mat.

Temperatura, wilgoć, świa­
tło. gleba — oto podstawowe 
(warunki rozwoju wszystkich 
roślin, ale dla każdej z nich 
odmienne. Przekonano się bo 
wiem, że jedne rośliny lubią 
żyć w upalnym, suchym, po- 

"wietrzu, a spać w wilgoci, in­
ne wolą żyć i rozwijać się w 
nocy, np. znana nam maciej­
ka i wcale nie zależy im na 
wilgoci powietrza.

Ale wśród roślin są takie 
grymaśnice, którym bardzo 
trudno dogodzić. To zanadto 
przypieka je słońce, bez któ­
rego nie mogą istnieć, i dlate­
go szukają wilgotnego cienia, 
jak paproć, to znów wysta­
wiają swój złocisty łeb na wi-

trzyć prawa przyrody i stwo­
rzyć rozmaitym roślinom takie 
warunki, jakie im zapewnia ich 
macierzysty klimat. Potrzeb­
ne to było przede wszystkim 
ogrodnikom i botanikom. Popro 
sili więc biologów i klimatolo­
gów o pomoc. Pierwszy po­
spieszy! im z pomocą amery­
kański fizyk MUlikan. laureat 
nagrody Nobla. Skonstruował 
on w 1949 roku zespół warun­
ków fizyko-biologicznych nie­
zbędnych dla rozwoju roślin 
i nazwał tę maszynę do wy­
twarzania klimatu fitotronem. 
Wkrótce potem pierwszy na 
święcie fitotron został zainsta­
lowany przez profesora 
F Wenta w kalifornijskim in­
stytucie technologii w Pasa­
dena. ----- -- ------- .

Jest to olbrzymi kompleks 
budynków oranżeryjnych, w- 
których zastosowano różne-1 
go rodzaju temperatury; od I 
polarnej do podzwrotnikowej. I 
przeróżne oświetlenia, różne-

PRZED X MIĘDZYNARODOWYM KOLARSKIM WYŚCIGIEM POKOJU

Z całego
świata .
do Moskwy

Na całym świecie trwaja przy- 
gotowania do VI Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów.

— W Londynie na ogólnokra­
jowej konferencji młodzieżowej 
udział w festiwalu moskiewskim 
zapowiedziała M organizacji mło­
dzieżowych — po!itvctnych, spo-, 
łecznycli, religijnych i spor to- 
wych.

— w Austrii powitają kluby I 
młodzieżowe pod nazwa „Mo-1 
»kwa“, zajmujące ule przygoto 
wantami dn festiwalu.

— W Chile Komitet Festiwalu < 
wy organizuje cieszące się wie1-| 
k*m powodzeniem kursy języka j 
rosyjskiego, pogadanki u Związ­
ku Radzieckim i stolicy festiwalu ’ 
—- Moskwie. (

—• Komitety festiwalowe powstaj 
ją w miastach i na uczelniach.- 
w fabrykach i na plantacjach 
Kostaryki. I

— Udział w V! Festiwalu zano j 
wiedziały wszystkie organizacje j 
młodzieży Egiptu.

— Grecja zamierza wysłać na ’ 
festiwal zespoły taneczne, aktor- 4 
skie i sportowe. a

— Młodzi Kanadyjczycy polecą ’ 
do Moskwy samolotem wypoży- 1 
czonym przez jedną z firm lot-< 
niczych. 4

— Nepal — kraj zdobywcy . 
Mount Everestu — zapowiada ’ 
przysłanie na festiwal sporej de < 
legacji sportowej. (

— Młodzi Szwajcarzy zadeklaro 1 
wali udział w festiwalowym kor- ’ 
kursie fotograficznym i już dzl*1 
gromadzą materiały dn wystawy I 
„Szwajcaria w fotografii**. a

— Po raz pierwszy w dziejach . 
młodzieżowych festiwali do Mo * 
skwv przybędą przedstawiciele! 
szóstego kontynentu. W skład de | 
legacji Antarktydy wejdą młodzi 
badacze polarni, uczestnicy wy- ’ 
praw polarnych. I

— Wiele delegacji młodzieżo-1 
wych. zwłaszcza u krajach kolo । 
nialnych i zależnych napotyka w ’ 
związku z planowanym wyjaz- ’ 
dem do Moskwy na wielkie trwd. 1 
ności finansowe. Aby dopomóc ś 
tej młodzieży Międzynarodowy । 
Komitet Festiwalowy zamierza ’ 
stworzyć — podobnie jak w po- < 
przednich latach — specjalny Mie ( 
^'narodowy Fundusz Solidarno- a 
4e>- (AR) 1

Pokrótce...
>
I
I W uzupełnieniu wczorajszych 
. meldunków '■ bol-k piłkarskich 

podajemy kilka wyników, uzy-
• 'kanych przez piłkarzy klasy B. 
| W grupie „Południe" Lcehia 
. Szczecinek pokonała złotowski 

Kłos 8:0 Darzbór II zwyciężył
1 miastecki Start 7:2, Żagiel De- 
i brzno przegrał z Polonia lastro.
, v.ie 1:2. a WKS 138 pokonał Drze- 
( wiarza Swlerczyna 3:2.

1 W towarzyskich meczach ptę- 
Wiarskich Barka zremisowała ze 
Szkwałem Darłowo 10:t0. a Dechła 
Szczecinek zwyciężyła chojnicki 
Start 15:3.

♦ * *
PKKF w Koszalinie organi­

zuje 7 bm. wyścig kolarski dla 
zawodników klasy młodzieżo­
wej. III i II. Trasa wyścigu 
wynosić będzie około 50 km, 
przy czym start i meta znaj­
dować się będzie na ulicach 
Koszalina.

Zgłoszenia do wyścigu przyj­
muje PKKF w terminie do 
4 hm.

Za 5 zł na mistrzostwa Europy 
w boksie

. .W. cąłym kraju można od 
kiiku dni nabyć 5-złotowe losy, 
wśród których dwadzieścia zo 
stało premiowanych atrakcyj 
nym wyjazdem na mistrzostwa 
Lumpy w Pradze.

Kibice sportowi często zapylił 
j/ nas telefonicznie o adresy 
punktów sprzedaży losów.

Czyniąc zadość życzeniom na 
r:ych czytelników, podajemy in 
formację o punktach sprzedaży 
losów

A więc codziennie, w godzi­
nach od 8 do 15 można naby­
wać losy w lokalach PKKF. W 
Koszalinie losy sprzedaje po­
nadto WKKF (ul. Kościuszki 
23). a w Słupsku — MKKF. 
mieszczący się w gmachu Pre 
zydium MRN.

Losy są do nabycia również 
na imprezach wszystkich klubów 
sportowych. Jedynie mieszkań 
cy powiatu czluchowskiego i 
miasteckiego będą mieli pewne 
trudności z zakupem, gdyż na 
terenie tych powiatów nic zor 
ganizowano punktów sprzedaży.

Karta identyfikacyjna mówiła: „Ostatnio zatrud­
niona w PGR pod Oleśnicą**... Mpżliyyę, że tam ją 
właśnie odkrył. Naopowiadał jej bzdur, sprowadził 
ją tutaj, powiedzmy: obietnicą lepszej posady. A po­
tem nie mogła już wrócić dlatego, bo spaliła za sobą 
wszystkie mosty. Zresztą prawdopodobnie nie miała 
do kogo wrócić i nie było po co.

Zostawiłem sobie te uboczne zupełnie rozważania 
na później. Przeszliśmy do okresu wojny.

Poprawiła się r.a krześle, ponieważ promienie słoń­
ca zaniepokoiły ją lustrzanymi odblaskami, padają­
cymi z popielniczki na biurko, wyprostowała się i od­
powiadając na moje pytania, zaczęła mówić:

— No, to my wtedy (wyrażała się o sobie również 
przez. .,my“) pracowali w szpitalu, w Kattowitz, 
w Katowicach, przy rannych, jako szwester. Rok tak 
było. I tam było dobrze. Wtedy matka i fater po­
marli zaraz jedno za drugim — i jeden brat sprzeda} 
majontek... To my pojechali do Szwarcwald. do 
hajmu dla dziewczyn. Tam byl Erholungsheim SS — 
dodała wyjaśniająco.

Czy »pierwsze jaskółki«
uczynią wiosnę w piłce ręcznej?
NIEDAWNO pisaliśmy o piłce ręcznej jako o sporcie zanie­

dbanym. Już po kilku dniach wypada znowu poświęcić parę 
słów tej dyscyplinie sportu. Otrzymaliśmy bowiem szereg 

meldunków mówiących o tym, że piłka ręczna powoli zyskuje 
sobie zwolenników na naszym terenie. Start jest nawet dość 
ostry.

Powstaje II liga w jiiłce 
1 ręcznej. W grupie północnej 
' Koszalin otrzymuje jedno 
' miejsce wraz z zespołami 
' Szczecina. Bydgoszczy. Olszty­
na, Gdańska i Białegostoku. 
A więc, mimo, że szczypior- 

! niak stawia u nas dopiero 
(pierwsze kroki, możemy mieć 
। własny zespół ekstraklasowy. 
,W Ustce tamtejszy TKS skom 
pletował niezły zespół i z

cję tej dyscypliny sportu na 
terenie województwa i pod­
kreślić pierwsze postępy wr 
pracy nad jej rozwojem. Cho 
dzi nam również o zasygnali­
zowanie rosnącego zaintere­
sowania piłką ręczną naszym 
władzom sportowym.

Kto. jeśli nie sekcja 
WKKF. powinna podchwyty­
wać inicjatywę aktywu tere­
nowego. pomagać w pracy, do 
bijać się o tworzenie bogate­
go zaplecza wykwalifikowa­
nych działaczy, kadr sędziów 
skich czy instruktorskich? 
Tymczasem u nas, gdy w tere 
nie robi się trochę ruchu, sek 
cja WKKF drzemie najspokoj 
niej -w świecie.

Do sekcji nie dotarł dotąd 
żaden z naszych apeli o roz­
poczęcie działalności. Sięga­
my więc dalej, do prezydium 
WKKF. Ruszcie swoją sek­
cję. pomagajcie poprzez nią 
sekcjom terenowym. Niech 
ktoś pokieruje rozwojem pił­
ki ręcznej w województwie!

(L.)

miejsca wyraził gotowość re­
prezentowania okręgu w roz­
grywkach.

ZS Zryw organiuije na wła 
sną rękę ligę szkolną. Sądząc 
po sprawnie przeprowadzo­
nych rozgrywkach juniorów 
w koszykówce, można wie­
rzyć, że i piłka ręczna pod o- 
pieką tego zrzeszenia wyjdzie 
na szersze wody.

Nie dość na tym. Bardzo 
optymistyczny meldunek o- 
trzymaliśmy z oddziału wf 
przy wydziale oświaty Prez. 
WRN. W ogólnokształcących 
szkołach podstawowych organ i 
zuie się zakrojone na szeroką 
skalę mistrzostwa wojewódz­
twa. a w średnich — ligę 
szkolną. A więc, w porówna­
niu z ubiegłymi latami, po­
stęp jest znaczny. Należy tyl 
ko sobie życzyć, aby zamierzę 
nia jak najszybciej zostały 
wcielone w życie.

rf DAJEMY sobie sprawę 
z tego, że przytoczone 

przykłady to dopiero „pierw­
sze jaskółki", które na ogół... 
wiosny nie czynią. Wierzymy 
jednak w to, że jeśli szkoły o- 
gólnokształcące i zawodowe 
potrafią zainteresować tą grą 
swoją młodzież, to w niedłu­
gim czasie piłka ręczna cho­
ciaż w szkołach przestanie być 
sportem nieznanym i zanie­
dbanym.

Piłka ręczna nie ma u nas 
żadnych tradycji, jeśli nie li­
czyć istnienia sekcji niemiec­
kich w okresie międzywojen­
nym. Dlatego feż do pracy 
nad upowszechnieniem szczy- 
piomiaka muszą włączyć się 
kluby sportowe.

Mamy nadzieję, te działal­
ność klubów w kierunku u- 
powszechnienla piłki ręcznej 
spotka się z gorącym przyję­
ciem.
7 DECYDOWALIŚMY się 

napisać jeszcze raz o pił­
ce ręcznej nie tylko dlatego, 
aby zilustrować obecną sytua

— Pojechaliście... feż jako siostra szpitalna? — 
ąpytałem, zaciekawiony tym, że na dłuższą chwilę 
przerwała, jakby chcąc sobie lepiej przypomnieć.

— No, tak — zabtzmiało w odpowiedzi. — Ale 
tain był też ten Erzichungzanstalt dla niemieckich 
dziewczyn.

Zaświtało mi nagle w głowie: przecież w latach 
wojny Niemcy urządzali różnego rodzaju obozy, któ­
rych celem było polepszenie czy utrzymanie czystości 
rasy aryjskiej. Dobierano osobników obojga płci 
według specjalnych pomiarów antropologicznych i sta­
rano się produkować potomstwo, stanowiące o wpro­
wadzeniu teorii w życie. Ta • „kollosal Graetchen'* 
oczywiście rzuciła się w oczy jakiemuś mniej-czy bar­
dziej zwariowanemu, nazistowskiemu profesorowi.

— Tam, w tym Szwarcwaldzie. mieszkaliście chyba 
w namiotach i na wolnym powietrzu? — rzuciłem 
na chybił trafił, chcąc jej dopomóc w wyjaśnieniu 
kwestii — były tam różne ćwiczenia gimnastyczne, 
wycieczki w góry, do lasu, ogniska wieczorem... 
A prócz tego mierzyli was ciągle lekarze, prawda?

— Tak. Tak też było — potwierdziła z krótkim 
namysłem.

— A potem?
— Potem to my nimieli dzieci 1 nas dali do Berli­

na, na Funkstełle der Luftwalfe... Musiala służyć 
we wojsku. Służyła dotąd, aż. nas przenieśli do Bre- 
slau. do Wrocławia — poprawiła się szybko. — I tu 
my już zostali do końca wojny. A potem w tym 
Pegeer pod Oleśnicą...

Operując ogólnikami, ażeby jej nie dać powodów do 
jakichś podejrzeń, zapytałem teraz, dla niepoznaki, 
nie o Gabla, a tylko o Gracjana Rościka. Jak długo 
go zna? Gdzie i w jaki sposób poznali się ze sobą? 
Czy odpowiada prawdzie, że chciał się z nią żenić, 
że jest jego narzeczoną?

Wyjaśnienie tej kwasWl nie było wcale skompliko­
wane. Mogłem się był z góry spodziewać. Chyba 
nieraz Rościk musiał powtórzyć jej schemat, ■ na­

wet dokładną treść bajki na wypadek, gdyby o to 
pytano. Podcz.as gdy formułując sama odpowiedzi 
wahała się i zacinała chwilami — teraz usłyszałem 
prawie jednym ciągiem wypowiedziane zdania:

— My się spotkali w tym Pegeer za Oleśnicą. On 
tam przyjechał jako artist i my się w nim zakochali. 
Tó ja przyjechała tutaj do niego. I teraz będzie nasz 
ślub!

Nie zdarzyło się jeszcze w szerokim świecie, aby 
sutener wymyślił inne tłumaczenie dla swojej pod­
opiecznej. Po takiej wypowiedzi nawet najbardziej 
wnikliwy sędzia powinien zwinąć chorągiewki. Nikt 
nie ma prawa rozbijać małżeństw, przeszkadzać lu­
dziom w urzeczywistnianiu ich marzeń źycipwych — 
i fo jest przecież najbardziej jasne!

— Ja wiem — podjąłem z kolei spokojnie, dążąc 
do tego, by wyprowadzić ja z równowagi. — Wiem, 
jak ta wasza miłość wyglądała w rzeczywistości. 
Wy znajdywaliście mniej czy więcej pijanych facetów 
na dworcu, a Rościk ich potem obrabiał, na Krzy­
kach i w innych miejscach. To nawet bardzo wła­
ściwe zajęcie dla córki pastora... Powiedzcie mi, jak 
to było przed paru dniami? Jak to właściwie jest 
z Kurtem Gablem? Wy I Gracjan powiadacie, że 
wasze wspólne plany życiowe przewidują w najbliż­
szych dniach małżeństwo. A Gracjan ma pretensje, 
że pojawił się właśnie na dworcu Kurt, że wy też 
nie.txt tego, no L Kurt odbiera mu jego wymarzone 
szczęście?

Podniosła głowę powolL a jednak z udaną obo­
jętnością:

— Kurt to jest.. — znajomy. On tu już' - był. 
I z nim ja tylko tak, no, żeby na szpaclr...

Przerwałem jej:
— A czy Kurt' był z wami parę dni temu na Krzy­

kach?
— Kurt? - • zastanowiła się głośno.
— Tak. Kult. Mów imy o Kurcie, a nie o Rościku.

SERIA VI

1. GDZIE ZANOTOWANO 
NAJWYŻSZĄ TEMPE­
RATURĘ ?

I. NAJWYŻSZY WODO­
SPAD ŚWIATA ?

3. KTO ODKRYŁ RAD?
4, KTOCIE 2 rr.NSTW 

POSIADA NAJWIĘK­
SZĄ W ŚWIECIE FLO­
TĘ HANDLOWĄ?

cher, nawet chłodny, byle 
nasycony słonecznymi promie 
niami, a w' parne noce dyszą 
umęczone z gorąca jak slonecz 
niki.

Człowiek nostanowił nodpa-

go rodzaju urządzenia klima­
tyzacyjne wysuszające powie­
trze. by upodobnić je do pu­
stynnego klimatu, to znów na 
sycające wilgocią tak. by przy 
pominalo dżunglę. Takie wa­
runki klimatyczne osiąga się 
za pomocą automatycznego re 
gulowania i zmieniania tempe 
latury w* takim czy innym po 
mieszczeniu, przez dozowanie 
światła sztucznego i natural­
nego, przez filtrowanie pro­
mieni słonecznych w celu wy­
eliminowania raz infraczerwo- 
nych, to znów ultrafiołkowych 
promienł. Mechanik, siedzący 
przy pulpicie z wyłącznikami, 
może na polecenie botanika za 
pewnie każdej roślinie — tak 
w dzień jak i w nocy — odpo­
wiadające jej, „naturalne** 
właściwości klimatyczne.

Drugi obiekt fitotronowy po 
wsta.je obecnie w Europie, w 
Liese.

Jak widzicie, mili czytelni­
cy, mąszjmą do „robienia** kil 
matu już jest i korzystają z 
riej poniektórzy, ale do tego, 
by utrzymywać Słońce przez 
całe lato nad morzem, a śnieg 
przez całą zimę w górach — 
jeszcze bardzo daleko!

M. RĘCZ.

Na zdjęciu: pod wodzą tre 
nera Michalaka, zawodnicy 

wyruszają na codzienny 
trening.

Druga porażka 
polskich koszykarzy 
z Węgrami

Rewanżowe spotkanie koszy­
kówki mężczyzn Polska — Wę­
gry zakończyło się ponownym 
zwv(-ic»lweni mistrzów Europy 

71:66 (37:29).
Punkty dla goś 
ci zdobyli: Zai- 
ros 15. Gabanui 
13. Borbely 12. 
Greminger i 
Bangegyi po 
7. Bencue 8. Si­
mon 6. Czinkan 
I. Bohaty 2. 
Dla Polski — 
Wawro 13.

Pstrokóńskr 11. Wichowski i 
Młynarczyk — po 8. Fęglerski 
7, Dregier i Olszewski — po 
6, Murzynowski 5, Appenlieimer 
i Świerczewski — po 1.
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